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Eraków 16 grudnia
XXIV.

W uwagach pod N. XXI rozwiniętych 
wspomnieliśmy o nauczycielach niekrajow- 
cach nieznających wcale języka naszego a 
zarazem o wpływie, jaki wywierali na szko­
łę , mianowicie zaś na wychowanie młodzie­
ży naszój.

Ktoś z czytających może już nam zarzu­
cił w duchu, albo mógłby przynajrnniśj za­
rzucić, że inaczój być nie mogło; nau­
czycieli obcych musiał rząd nasyłać , gdyż 
w kraju niebyło liczby dostatecznćj nau­
czycieli własnych. Nie chcemy zaprzeczać 
faktu; owszem i sami potwierdzimy, że do­
statecznćj liczby nauczycieli nie mieliśmy i 
dotąd może jeszcze jćj nie mamy. Ale go­
dzi się też zapytać: dla czego jćj nie mamy? 
Czyto dla braku ludzi zdolnych albo ludzi 
chętnych? czy może z innych jakich powo­
dów od kraju wcale niezależnych ? Nale­
ży zatem zbadać przyczynę zjawiska i po­
stawić rzecz w właściwćm świetle; a w tym 
celu zapisujemy niniejszych kilka uwag.

Na innem miejscu wspomnieliśmy już przy 
sposobności, że po utworzeniu rady szkol- 
nćj w r. 1848, kiedy chodziło o nowe u- 
rządzenie szkół i zaprowadzenie języka pol­
skiego, zgłosiła się znaczna liczba kandy­
datów,’ tak że wszystkie miejsca po ówcze­
snych gimnazyach można było wygodnie 
pozapełniać, a jeszcze niemała liczba chę­
tnych pozostawała. A zatem na chęciach 
nie brakowało; garnęli się bowiem naów- 
czas do zawodu nauczycielskiego, jak i o 
tem jużeśmy wspomnieli, prywatni nau­
czyciele, rzucając korzystne posady, które 
im zabespieczały przyszłość, zgłosili się Do­
ktoranci i Doktorowie filozofii i prawa; słowem  
stawali w szeregu ludzie, którzy już posia­
dali wykształcenie własną pracą nabyte, a 
chętnie chcieli się jeszcze kształcić dalćj, 
aby godnie odpowiedzieć zadaniu, do któ­
rego spełnienia się garnęli. Ale postanowie­
nia Rady szkolnój nie weszły w życie , i 
najlepsze chęci młodych ludzi spełzły na ni- 
czem; jednak zawsze jeszcze pozostała nie­
mała liczba tych, którzy oddali się zawo­
dowi nauczycielskiemu, a i takich, którzy 
na uniwersytetach nowo uorganizowanych 
kształcili się w tym kierunku.

Zaprzeczyć więc nikt nie może, że nie 
było w kraju ludzi z powołaniem do stanu 
nauczycielskiego. Ale dla czegóż brakowało 
ich po szkołach? może ktoś zapyta. Odpo­
wiemy i na to pytanie, bo odpowiedź ta 
w ścisłym jest związku ze sprawą, którą 
się zajmujemy w całym szeregu artykułów 
naszych.

Powiedzieliśmy, że część kandyatów do 
nauczycielstwa już zaraz w r. 1848 weszła 
do gimnazyów i pełniła obowiązki nauczy­
cielskie.

Jakieżto było to nauczycielstwo?
Oto ci, co weszli do szkół jako nauczyciele, 

zostali zastępcami nauczycieli czyli tak zwa­
nymi suplentami; to znaczy, że nie byli 
nauczycielami rzeczywistymi albo etatowymi, 
bo nie mieli jeszcze kwalifikacyi prawem 
przepisanćj czyli egzaminu, jakiego rząd po 
nauczycielach wymaga. Owi więc zastępcy 
uczyli uczniów w szkołach, a sami uczyć 
się musieli w domu nieraz tego, czego 
w szkole uczyć mieli, a z drugićj strony i 
tego, co przy egzaminie nauczycielskim u- 
mieć będzie potrzeba. Biorąc rzecz loicznie 
gotów ktoś sądzić, że tacy kandydaci czyli 
suplenci uczyli zapewne po kilka godzin tygo­
dniowo jako pomocnicy, a resztę czasu zo­
stawiono im do własnego przygotowywania się 
do egzaminu rządowego. Gdzież tam ; su­
plenci wstępujący w zawód dostawali od 
razu całą liczbę godzin rzeczywistych nau­
czycieli; godzin ośmnaście do dwudziestu. 
W takim razie będzie ktoś myślał, że po­
bierali jako wynagrodzenie za pracę całą 
pensyą rzeczywistego nauczyciela. I to nie; 
płacono im sześćdziesiąt od sta pensyi nau 
czycielskićj. To przynajmniej liczono im lata 
ich pracy jako lata służby kwalifikujące się 
do emerytury ? I to nie. Lata ich m łode, 
na raozolnój pracy uczenia drugich i przy­
gotowania się do egzaminów spędzone nic 
nie znaczą w regulaminie służbowym i tylko 
w drodze łaski mogą być za rzeczywistą 
uważane służbę.

A zatem  zastęp cy  czyli sup lenci go tu jący  
się do egzam inów  nauczycie lsk ich  pełnili 
wszystkie obowiązki rzeczywistych nauczy­
cieli nie pobierając tego samego wynagro­
dzenia. Tkwi więc w samćj ustawie myśl, 
jakoby praca zastępców nierównie była 
lichszą od pracy rzeczywistych nauczycieli; 
ale w takim razie wypadałoby zbywającą 
resztę od płacy rzeczywiwistego nauczyciela, 
którćj suplent nie pobiera, obrócić na inde- 
mnizacyą dla tych uczniów, których to nie­
szczęście spotyka, że się muszą karmić gor­
szą strawą, jakićj im suplenci udzielają.

Nie jestże to poniżeniem tego młodego 
człowieka, który wstąpiwszy w zawód wszy­
stkie obowiązki pełni rzeczywistego nau­
czyciela ?

A niekoniecznie prace zastępców lichsze 
były od pracy rzeczywistych nauczycieli. 
Były bowiem wypadki, gdzie Dyrektorowie 
zakładów pisali w relacyach swoich, iż 
w ich zakładach suplenci są właściwie de 
facto  rzeczywistymi nauczycielami, a niektó­

rzy rzeczywiści nauczyciele nie zasługują 
nawet być suplentami. Były wypadki, gdzie 
władza szkolna sama wyznaczała suplen- 
tom wykłady przedmiotów w klasach wyż­
szych, pomimo że w zakładzie byli nau­
czyciele rzeczywiści; a tćnn samem zasiadali 
suplenci jako egzaminatorowie przy egzami­
nach dojrzałości. Były nareszcie wypadki, 
gdzie ministeryum chciało kilku suplentów 
w kraju naszym, jako odznaczających się 
gorliwem pełnieniem obowiązków i zupeł­
nie zadawalającem udzielaniem nauk, mia­
nować rzeczywistymi nauczycielami uwal­
niając ich od egzaminów nauczycielskich, i 
tylko na przedstawienie władzy krajowej, 
że od zasady odstępować nie wypada, do 
tego nie przyszło.

A zatem pokazuje się, &e prace suplen­
tów w wielu razach nie były gorsze od prac 
nauczycieli rzeczywistych; a przecież płaca 
ich była daleko lichsza. A pomimo tej 
lichszej płacy nie wliczano im nawet lat na 
suplenctwie spędzonych do lat służby. Za­
pewne może ktoś powiedzieć, że nie mieli 
wymaganej kwalifikacyi. Prawda; ale za to 
mieli kwalifikacyą faktyczną; powierzano 
im nauczanie i wychowywanie młodzieży, 
trzymano ich po zakładach po lat sześć, 
ośm, dziesięć, a nawet dłużej. D e  fa c to  byli 
więc ukwalifikowanymi nauczycielami; jeśli 
więc nie liczono im lat służby, to należało 
jako nauczycielom de fa c to  płacić całą pła­
cę nauczycielską aż do chwili, kiedy ich 
szkoła potrzebować nie będzie. Jedno więc 
z dwojga: albo cała płaca przy nieliczeniu 
lat, albo wliczanie lat przy niecałej płacy; 
oto czego wymaga słuszność i sprawiedli­
wość. A to tem bardziej, jeśli zważymy, że 
chłopiec kilkunastoletni, który opuści gimna- 
zyum sam albo go z niego wydalą, wstą­
piwszy do jakiej kancelaryi rządowej po 
dwu lub trzech latach zostaje r z e c z y w i ­
stym urzędnikiem, któremu liczą się lata 
6łużby; zastępca zaś nauczyciela, może w ła­
śnie owego urzędnika nauczyciel, któremu 
przez lat kilka i k ilk an aśc ie  prowadzić całe 
generacye rząd pozwala, który zasiadając 
przy egzaminach dojrzałości o przejściu u- 
czniów do uniwersytetu decyduje, nie stoi 
nawet na równi z uczniem, co nie skoń­
czył szkół gimnazyalnych.

Otóż suplenctwo takie, jak każdy nam 
przyzna, nie może wabić młodych ludzi do 
zawodu nauczycielskiego; suplenctwo, na któ­
re m po lat kilka lub kilkanaście najdroższe­
go marnując czasu, o zdawaniu egzaminu 
nauczycielskiego nawet myślić nie można; 
bo pełniąc wszystkie obowiązki nauczyciela 
rzeczywistego w szkole i za szkołą, kiedyż 
czas i siły po temu się znajdą? Dodawszy 
do tego, że praca dla szkoły, a praca dla 
egzaminu, to dwie zupełnie odrębne prace. 
A wreszcie zapytać się jeszcze potrzeba, 
gdzie kształcą nauczycieli i gdzie zdają kan 
dydaci egzamina nauczycielskie? Pytania nie­
małej w agi, na które w następnych odpo­
wiemy uwagach.

KORESPONDENGYA G7ASIJ.

Wiedeń 15 grudnia.

□  Hr. Apponyi jest ciągle chory, ale widuje 
swych przyjaciół. Na stole jest teraz głównie 
kwestya województwa serbskiego. Przybywa tu 
dcpntseya z prośbą o odłączenie tej krainy i 
urządzenie jej autonomicznie. Hr. Forgach utrzy­
muje ciągle, że to bez sejmu węgierskiego stać się 
nie mote. Kontcreacye br. Palffy, namiestnika Wę­
gier, z Cesarzem, odnoszą się do tej kwestyi. De- 
putacya serbska otrzyma zapewne jak saska i nie­
miecka z Siedmiogrodu przychylne przyrzeczenie, 
ale rozwiązanie tak wsżuej sprawy zależeć bę­
dzie od wyższych względów.

Zamknięcie parlamentu nastąpi we czwartek, jak 
to dziś doniósł p. Minister Stanu. We środę wie 
czorem będzie przyjęcie u dworu wszystkich człon­
ków obu Izb w mundarach lub w obiorach naro­
dowych.

Izba niższa przyjęła dziś zupełnie ustawę ban­
kową ze zmianami zrobiouemi przez komisyę mie­
szaną. Jutrzejsze posiedzenie będzie ostatuiem. 
Wybierze na oiem Izba komisyę nadzorczą do kon­
troli długu państwa.

Nominacya p. Heina, prezesa Izby, na ministra 
sprawiedliwości, ogłoszoną zostanie zaraz po zam­
knięciu sesyi. Mówią o dekoracyacb dla wielu po­
słów i seaetorów.

Królewicz pruski wraz z żoną był dziś z wizy­
tą u NN. Państwa i u wielu członków familii ce­
sarskiej. U siebie nie przyjmuje publicznie nikogo 
z powodu żałoby.

Opary włoskiej zdaje się, że tej zimy tu nie 
będzie.

Warszawa 10 grudnia.

O  Niemieckie dzienniki donosiły w ostatnich 
czasach o częstych pożarach w Polsce, jakoby 
wzniecanych przez rewolucjonistów. Stara to jest 
taktyka i chęć zaszkodzenia sprawie narodowej 
przez zwalenie na nią nikczemnych a najbezza 
sadaiejszych zarzutów, w obec których rząd rosyj 
gbi mógłby mieć pozór rządu przestrzegającego 
porządna i bezpieczeństwa własności i osób. W  P e ­
tersburgu udała się machinacya, u nas udać się ona 
nicmoie, dla tego, że nawet w najgorętszych umy­
słach, w planach najniecierpliwszych ludzi, nikt 
dopatrzyć się niemoże żywiołów rzeczywiście anti- 
spólecznycb. Co się zaś tyczy pożarów, które w 
istocie c?ęst3ze są w tym roku niż lat zeszłych, 
to łatwo bardzo dojrzeć ich powodów, już to zwa­
żając na długą suszę, już też na fakta które tu wymie­
nimy. Z pewnego źródła donoszą nam o następujących 
faktach w Częstochowie: Niektórzy oficerowie i żoł­
nierze palku witebskiego, kon ystującego w Czę 
Stochowie (a dowodzi nim pułkownik Alenicz) roz­
siewają fałszywe wieści o podpaleniu miasta. Rzu­
cają przez to popłoch między ludność, sieją nie- 
aaw ść  i nieufność, obwiniają o nie nieszczęśli­
wych aresztowanych z innych zupełnie powodów; 
kozacy bowiem użyci do eskortowania tych wię­
źniów do Piotrkowa, głośno w wagonie przy wsia­
daniu i wysiadaniu rozpow iadsli, że wiozą podpala­
czy, clnciaż żaden z nich niebył o to obwiniony; 
gdy tymczasem Bilne są poszlaki, że tak często 
niedawno wydarzające się w Częstochowie pożary, 
działy się z wiedzą wyższych osób, bo:

a) W czasie wydarzanych pożarów, oficerowie 
zawsze bywali zgromadzeni pod pozorem zabawy, 
albo u pułkownika Alenicza, albo u podpułkownika 
artyloryi, albo u majora Meden. b) Żołnierze na­
przód byli skonsygnowani i przygotowani do szyb­
kiego zgromadzenia się. c) Kilka razy żołnierze 
naprzód mówili znajomym, że dziś się miasto bę­
dzie palić; prztd ostatnim pożarem 22 listopada 
toż samo mówił pijany żołnierz w karczmie zwa

nej „na Kamieniu" pod miastem, d) Złapanego 
żołnierza na gorącym uczynku podpalenia stodoły 
w nowej Częstochowie, pułkownik usunął od wy­
miaru sprawiedliwości, ogłosiwszy go za wary&ta.
e) Oficerowie tylko sami mówią o jakichś poroz­
rzucanych kartkach grożących podpaleniem (któ­
rych nikt z mieszkańców nie widział), a nie skła­
dają ich do obecnej w mieście Komisyi śledczej.
f)Znalezione u żołnierzy materyały palne, oddane 
zostały do magistratu, g) Starozakonny mieszka­
jący poprzednio w spalonym domu rzeżuika Szyn- 
walda na pięterku, widział przed samym pożarem 
aa 5 minut wybiegającego śpiesznie żołnierza (22 
listop.) z dr walni, zkąd ogień powstał, h) Staro­
zakonny Frejmann, właściciel spalonego domu, 
schwycił żołnierza przy odbijaniu skrzynki ze sre­
brem, ten jednak ze skradzionem srebrem umknął. 
Podawał prośbę do pułkownika, ale nie otrzymał 
satysfakcyi, ani nawet odpowiedzi.

Są to rzeczywiste fakta, tem bardziej zasługu­
jące na uwagę, że prawie we wszystkich miastach 
żandarmi mówili o kartkach podpalaczy, których 
nikt nie widział, siali trwogę, formowali niby stra 
że itp. Ostatnich dni listopada kozacy w Rawie 
ukradli pewnemu właścicielowi wieprza, lecz zła­
pani ukarani zostali chłostą. Za co odgrażali się 
mu, że go spalą i rzeczywiście spalili. Jeżeli więc 
nie jest to podstępny i zdradziecki środek, jakiego 
używtła wsteczna partya w rządzie w Petersbur­
gu, gdzie było dość uzasadnione podejrzenie, iż ta 
reakcyjna partya rządowa, rzuciwszy po pierwszych 
przypadkowych pożarach oskarżenie na partyę po. tę- 
powo narodową, iż ona wznieca te pożary, sama przez 
to popchęła zbrodniarzy do ich sł rzeaia,—to najpe­
wniej moskale niższych stopni używają tych poża­
rów, już to dla zaspokojenia swojej nienawiści 
sposobem tak u nich zwykłym, a więcej jeszcze 
jako środka ułatwiającego im rabunek i kradzie­
że, tak częste między nimi zawsze, a do których 
w roku zeszłym bardzo przywykli. Świeżo oto huzary 
rosyjskie w Kole zabili przy moście dróżnika i za­
brali mu 80 groszy. Nienawiść płodną jest w po­
mysły, a pomysł pożarów i zubożenia przez nie 
kraju i rzucenie jeszcze rozdziała pomiędzy la- 
dność, jest pomysłem, na który się tylko zdobyć 
mogła nienawiść mongolsko- moskiewska.

W Warszawie jutro, to jest lig o , rozpocznie się 
sąd pnbliczny na obwinionych więźniów Btann. 
Całe miasto z wielką ciekawością oczekuje ca re 
zultat tego procesu. Nierozumiemy, dla czego je­
dnych oddają pod Bąd publiczny, innych zaś sądzą 
tajemnie w cytadeli. Niedawno znów zapadły trzy 
wyroki w cytadeli na rozstrzelanie, pomiędzy niemi 
takii wyrok otrzymał, jak mnie zapewniali, Bon- 
gard, szwajcar rodem, nauczyciel Starzyńskiego, 
który, jak wiadomo, w maju przy aresztowaniu 
Bongarda zastrzelił dwóch żandarmów i sam sobie 
życie odebrał. Wywożą także bez sądu doSjbsryi, 
jak np. Karbanowskiego. Dwóch młodych książąt 
C? et Wertyńskich skazano w cytadeli na kilka tnie 
8ięcy do Zamościa, a otrzymują, że W. Książę 
Konstanty przekreślił wyrok i powiększył karę, ska­
zawszy ich w sołdaty do Orenbnrga, dokąd ich 
już dawno etapami poprowadzono. Sekret w są­
dzeniu niby i wyrokowaniu nie pozwala zbadać, 
czy W. Książę czy kto inny wyrok zaostrzył; se- 
ktet ten pogłoskę utwierdza. Aresztowania na uli­
cach i w domach nie są teraz tak częste jak da­
wniej. Z prowineyi przywieźli kilka dni dawniej ja ­
kichś ludzi aresztowanych pod Garwolinem ; nie­
dawno aresztowanego na granicy w Słupcy i świe­
żo więźnia z Krakowa, nieznanego nazwiska.

Publiczność ciekawie wyczekuje co rząd zrobi 
z przedstawieniami Rad powiatowych, mianowicie 
też w rzeczy poboru, który jest ciągle groźbą, 
I rzez którą rząd zamierza widać wywołać w kra­
ju zamieszania. Uwzględnienie głosu Rad powia­
towych, byłoby najlepszym sposobem przekonania 
uarodu, że droga legalna jest możliwą pod rządem 
rosyjskim. Z Rudy stanu niemamy żadnych wia­
domości. Rozchodzi się pogłoska, że nie br. Zy-
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D w ie  klęski obecn ie sp ad ły  na Anglię w y sta ­
wiając na ciężką próbę hart i m ądrość narodu. 
Irak b aw ełny ogromną masę robotników rzucił na 
ilice i p ozostaw ił bez ch leb s. Do zw ycza jn ego  n 
,ń«twa na które Anglia ogromne podatki rocznie 
.płaca ’ przybyło w  dw óch północnych  hrabstwach 
jTLcaiśhire i C hersbire, z im u ją c y c h  się  uajw  ęcej
wyrobom b aw ełn y , obecnie 2 5 0 ,0 0 0  żebra*.ów m ę i-  
jzyzn, kobiet i d z iec i, nie m ających  ani p ożyw ię  
l i s ,  ani m ieszkania , ani okrycia, wm opału. D otąd  
jiek tórzy  fabrykanci zo stratą 10 0 0  funtów  czy li 
10,000 złp . tygod n iow o zatrodbfoU sw ych  robotni 
żó w , lecz  jodan za  d r u g i m  zam yka fab ryk ę , nie 
m ogąc narażać s ię  na  zupełny upadek. T ym  spo- 
jobem  za tydzień  ck o ła  10 .000  robotników  ntraca 
zarobobek i idzie na żebraninę. D obroczynność  
pryw atna w praw d zie czyn i w ie le , by  przynieść ui- 
ee  cierpiącym . W  L ondynie codzien n ie praw ie od
byw ają s ię  zgrom adzen ia  (m eeting*) w  ty ffl ct,]n j 
hojno dary p łyn ą  ze  w szech  Stron na n ieszczęśli­
w ych . P rzechadzając s ię  po u licach ..L on d yn u  o- 
grom ne nap isy  „D istress in L ancas ire (N ęd*a  
w L ancash ire) n ap otyka s ię  na bramach k o śe iułóW) 
dom ów  rządow ych , na rogach ulic, z  zaproszeniem  
na m eetingi i z  w ezw aniem  do czyn ien ia  sk ład ek . 
D otąd  w ed le ostatn ich  w y k a z ó w , zebrano około  
m iliona fant. sterl. czy li 4 0  m ilionów  złp. S am a to 
o grom n a , lecz n ie  w ystarczająca! Rząd a n g itlsk i 
sam  albo n ic n ie  robi albo bardzo m ało w tem 
w szystk iem  m a udziału. W szystko, cok o lw iek  81ę 
dzieje , naród sam  działa ,, n ie  czek ając  aui w ezw ą  
n ig, ani n aw et zaproszenia z  góry.

Drugą klęską, trapiącą wyłącznie Londyn i okoli 
ce jego, są) częsta napady na przechodniów po uli­
cach przez włóczęgów, którzy chwytając mrgle osoby 
przechodzące pod gardło i dusząc, obdzierają je ze 
wszystkiego co znajdą przy nich kosztownego. Te 
aapiidy (garroting) przypisywane są po najwię­
kszej części zbrodniarzom, którzy już dawuiej ska­
zani na więzienie lab wywiezienie do kolonij, po 
odbyciu kary, lab ujściu z kolonii karnej, powra- 
cili do Londynu, gdzie wśród ludnuśa trzechmi 
lionowćj znajdują bezpieczne kryjówki. Klęska ta 
musi być wielka, kiedy zwróciła na siebie szcze­
gólną uwagę sądów. Przy otwarciu s.syi list-pa 
dowej Wielkich Przysięgłych w Surrey, południo­
wej części Londynu, przewodnik przys fgłycb (chair 
man) przedstawiając wykaz spraw mających 
przyjść pod osądzenie, rzekł między innemi:

„Liczba zbrodni w tej sasyi, z smutkiem wy 
znać należy, w stosunku do przeszłej, powiększyła 
się blisko o drugie tyle. Znaczny poczet między 
niemi stanowią napady na ulicach miasta (garro 
ting) a zuchwalstwo zbrodniarzy doszło do tego 
stopnia, że poddani Jej K. Mości obawiają się 
w stolicy o zmroku wychodzić na ulice. Na przy 
szlem posiedzeniu parlamentu zadaniem jego bę 
dzie obmyślić środki, by temu złemu zaradzić."

Na posiedzeniu sądu przysięgłych w Clerkenwtll, 
obywatel londyński, złotnik, wszedłszy do sali sta- 
oął p™*d sędzią, opowiadając, że przeszłego wie­
czora o 8mej godzinie przechodząc przez Wbite- 
Chapel, chwycony został pod gardło, duszony i 
obdarty zupełnie. Doniag. ł s;ę, by sąd stanął w o- 
bronie obywateli i podobnych napaści tak często 
się wydarzającb niedopuszczał. Sędzia odprawił skar­
żącego gję jak się spodziewać należało, z niczćm, 
inówiąc , iż w* Śledzenie i schwytania zbrodniarzy 
należy do policy i nie do sędziego, lecz gdy polieya 
dostawi zbrodniarza, o którym właśnie mowa przed 
sąd, wówczas tenże stósownie do ustaw tego kra- 

jju z nim postąpi. Przyznać trzeba, że do powię

kszeuia liczby tych złoczyńców w znacznej części 
przyczyniła się wystawa przemysłowa. Liczą, że 
w czasie wystawy przybyło do Londynu ze wszy­
stkich krajów europejskich przeszło dziesięć tysię­
cy rzezimieszków, złodziei, żebraków, oszustów itp., 
uważając napływ cudzoziemców do miasta za do­
godną sposobność wykonywania swego rzemiosła. 
Przyczyniają się do tego równie prawa angiels-de 
przestrzegające do najwyższego stopnia wolności o 
sobistej każdego bez wyjątku. Kiedy prawie w całći 
Earopio przybywając na granice jakiegobądż kraju 
(wyjąwszy Szwajcaryę i Wiochy) wykazać się musi 
podróżny paszportem; przybywającego do Angli at i 
przy wysiadaniu z okrętu, ani za przybyciem do 
Londynu, nikt nie spyta, kto on, jak się nazywa, 
zkąd przychodzi, jak długo pozostanie i co zamy­
śla robić w Anglii. — Nikt się o niego nie trosz­
czy ; a polieya, chociażby wiedziała, że przybywa­
jący jest urwi8zem pierwszego rzędu, nie śmie się 
go nawet zapytać o nazwisko dopóki przybyły nie 
przekroczy ustaw Wielkiej Brytanii. — Kiedy 
w Paryżu polieya wydalić może z miasta kogo za 
dobre uzna; w Anglii cudzoziemiec doznaje tej 
samej opieki praw co Anglik, zostaje pod tarczą 
tej wielkiej zasady, iś wolność osobista, wolność 
ogniska domowego naruszoną być nie może przez 
władze policyjne, jak tylko z polecenia Sądu. 
Można łatwo pojąć, że wielka ta zasada, jak zba 
wienna jest dla ludzi uczciwych, zasłaniając ich 
od nadużyć policyi, tais. * drugiej strony otwiera 
bultajom różnego rodzaju łatwą drogę do popeł­
niania najśmielszych zbrodni. W końcu jeszcze 
dodać należy, że mgły listopadowe w Londynie 
niezmiernie sprzyjają napadom na ulicach miasta. 
Wydarza się, jak to było właśnie 24 listopada, iż 
mgła nagle spadnie tak gęsta i tak ciemna, iż bez 
przesady, na trzy kroki nic zgoła widzieć ani 
rozpoznać nie można. W tym dniu właśnie około 
godziny 5tej popołudniu przejeżdżając przez Stran- 
dy ulicę o sto kroków od Tamizy odległą, widzia­

łem się w jednej chwili ttk okropnie grubą, cie­
mną chmurą mgły otoczonym, iż pomimo rzęsistych 
gazowych lamp na ulicy, pomimo oświetlonych 
stami płomieni gazowych sklepów po obudwóch 
stronach, głowy konia, który mię wiózł rozpoznać 
nie byłem w stanie. Nawet płomienie pochodni, 
które w takim przypadku zapalają co kilka kro­
ków, roznosiły tylko jakąś dziwną żółtoczerwona- 
wą łunę, lecz do rozjaśnienia tej okropnie gęstej, 
mglistej powłoki nic się nie przyczyniły. W takim 
razie woźnica schodzi z kozła, zdejmuje latarnię 
z powozu i trzymając ją w jednej ręce a drugą 
ręką konia ująwszy krótko, postępuje wolnym kro­
kiem, co chwila stając i ostrzegając się wzajemnie 
krzykiem, aby jeden nie najechał drugiego. Sie­
dzący w powosie nie widząc nic, otoczeni jakby 
morzem, mgłą, słysząc jedynie tysiączne krzyki, 
nadjeżdżających na siebie i wymijających się wo 
żnic, z cerpliwością oczekiwać muszą, dopóki 
zimna krew i zręczność Aoglika nie wyprowadź 
ich z tego kłębu, ludzi, koni, wozów i powozó* 
zaginając do jakiej mniej zaludnionej i mniej u - 
ezęszczanej ulicy. Nic dziwnego że nazajutrz czyta 
się w dziennikach iż kilku ludzi w czasie mgły 
utouęlo w Tamizie, jak równie dziwić się nie mo- 
żua, że nie jeden mieszkaniec Londynu znający 
miasto doskonale i będąc od swego mieszkania 
tylko na kilkadziesiąt kroków gdy go mgła za 
skoczy, błąka się czasem godzinę zanim takow< 
znaleść potrafi. Jak łatwo w takim zamęcie do 
stać się w ręce oprawców i zostać obdartym ła­
cno się domyśleć można.

Dla wykończenia tego posępnego obrazo, jaki 
Londyn przedstawia w porze obecnej, należy wspo­
mnieć jeszcze o niezliczonem żebractwie, zalega- 
jącem najwspanialsze i najbogatsze ulice Londyno 
przypominającem najgorsze, lecz dzięki Bogn 
staraniom zacnych obywateli naszych —■ minione 
już czasy żebractwa krakowskiego. Na jednej u 
licy (Brompton - road) naliczyłem w przcchodzie

v»ięcej żebraków, aniżeli w najgorszych czasach 
znajdować się mogło na całym rynku krakow­
skim — żebraków : tak okropoio nędznych, obdar­
tych, bosych, czasem na pół nagich, iż obok nich 
dziady polskie jeszcze za wcale przyzwoicie ubra­
nych uchodzić mogą. Nie krzyczą oni wprawdzie 
aui Die wyiiągają ręki, (żebranie bowiem zakaza- 
nem jest w Anglii) lecz trzymając w ręku to pa­
czkę zapałek, to wiązkę tasiemki, niby na sprze­
daż, stoją na drodze wśród przepysznych gma- 
< hów i bogatych sklepów, jak nieme obrazy, gło­
du zimna i nędzy.

M.

HISTORYCZNE WSPOMNIENIE

o w y ż » i a » a c h .

Będąc we Lwowie wypadło mi dojechać do Wy- 
żuisn, gdzie miałem zuajomego proboszcza, w kil­
ka też godzin jadąc bitym gościńcem stanąłem 
w Kurowicach, zkąd znowu po dobrym obiedzie, 
groblą ponad dawne stawy dążyłem do Wyżnian! 
Ksiądz K... powrac&ł właśnie z pola gdy moja bry­
czka stanęła przed gankiem. Po Berdecznem przy­
witaniu: jak się masz. . . . c o  porabiasz w naszych 
strouach?.." weszliśmy do pomieszkania, gdzie nam 
ua miłej pogadance ubiegał czas szybko.

Przez ohua pokoju, w którym siedzieliśmy, wi­
dać było mały parafialny kościółek; prosiłem więc 
księdza, żeby pokazawszy mi własne pomieszka­
nie, pokazał także i dom boży. Lubię bowiem wszę­
dzie gdzie jestem zwiedzać kościoły, te skarbce na­
szych pamiątek przeszłości. Z ochotą przychylił 
«ię ks. kanonik do mej prośby, a za minut kilka 
staliśmy już przeJ kościółkiem.
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gmunt Wielopolski ale p. S a d o w sk i, dyrektor wy- 
działa, ma być głównym dyrektorem komisy) 
Bpraw wewnętrznych na miejscu pana Kellera, 
który ma zająć miejsce p- Fundukleja. Niewierny 
czy pogłoska o pana Gadowskim jest prawdziwa, 
przypominamy tylko, że twierdzą u nas, iż p. S a ­
dowski referow ał projekt wyjątkowego poboru 
z którym jeździł do Petersburga, że był referentem 
sławnego okólnika Mnchanowskiego w r. z. i że 
zasiadał kiedyś w komisyi śledczej w cytadelli.

Przypominacie sobie zapewne, że w lecie r. b. 
W. Książe Namiestnik darował pałac Prymasowski 
do rządu należący, na gimnazynm, o czem szu­
mnie jako o wielkiej łasce doniósł Dziennik Po­
wszechny. Dotąd w tym pałacu jest sztab wojsko­
wy i rząd oświadczył miasta, że wówczas oddadzą 
na szkoły pałac, gdy miasto dom dla wojskowych 
knpi. Miasto domn nie kopiło, kopił go wi$c sam 
rząd z fandnszów Królestwa, a mianowicie pałac 
Skwarcowa zwany Saskim za 2,700,000 złp. Przy­
znać trzeba, że lepiejby jnż było, gdyby W. Kk ą 
że niedarowywał pałacu Prymasowskiego na szko­
ły i za tę darowiznę nie kazał płacić tak wyso­
kiej summy z fandnszów krajowych. Komis^ a 
Oświecenia gdyby jej dano 2,700,000 złp. lepie - 
by ich użyła, a chociażby nawet i pałac Skwar­
cowa kupiła, więcej zadowoluiłaby publiczność i 
w lcpszem miejscu szkoły by umieściła.

P. Kazimierzowi Władysławowi Wójcickiemu, 
któremu zesdego roku po utracie miejsca, dano 
zarząd Biblioteki Teatralnej, odebrano w tym rokn 
ton zarząd z rozkazu marg. Wielopolskiego. Mó 
wią także w mieście, że tenże N aczeln ik  cywilne­
go rządu, żąda aby p. Kraszewski opuścił redak 
cyę Gazety Polskiej co jednak nie jest jeszcze 
rzeczą pewną. Największe ścieśnienie dzienuikar- 
stwa trwa ciągle.

Wiadomość o otruciu szpiegów Rakowskiego i 
Gregorewa, którą wydrukowały gazety niemieckie, 
nie jest prawdziwą, ale powstała z fałszywego 
twierdzenia samegoź Rakowskiego. *) Otrzymał on 
za przeniewierzenie służbowe dymisyę; a chcąc zwró 
cić znowuż uwagę rządu na siebie i wyrobić so 
bie drogę do nowych gratyfikścyj, zmyślił całą 
historyę otrucia w cukierni Caplazzego; lecz pręd­
ko przekonano kię o fałszu, gdyż lekarz dał świa­
dectwo, że Rakowski nic zatrutego niepił, i nikt 
nie umarł, ani też chorował z powoda komedyjki, 
przez Rakowskiego odegranej, mającej cel pokazać 
rządowi, że się jest ważnym szpiegiem, kiedy za­
machy na życie jego robią i takim sposobem o- 
trzymać dobrą posadę.

Warszawa 12 grudnia.

0  Wczoraj o godzinie lOtćj rano rozpoczął się 
wielki sąd na 66 osób oskarżonych „o należenie 
do stowarzyszenia tajnego, formującego wojsko po­
wstańcze w celu wywołania powstania w całym 
kraju." W długich zielonych, pokrytych ambulan­
sach, otoczonych siloą eskortą żandarmów, koza­
ków i piechoty przywieziono obwinionych do pa 
łacu zwanego Paców, gdzie zasiadł sąd wojenno 
połowy. Na chodnikach skupiło się dość dużo lu 
du; polieya niept stępowała jak  dawnićj, owszem 
znalazła się przyzwoicie i spokojnego tłum u nie 
rozpędzała. Przez o k ien k a  bud  am bulansow ych, 
widać było blade twarze wi$źoiów, publiczność wi­
tała ich skinieoiem głowy, słychać było płacz mię 
dzy kobietami, zapewne to płacz żon, matek, sióstr 
i narzeczonych.

Sąd odbywał się w wielkićj, filarowćj sali pa­
łacu Paców. Na deskach obitych czarnem suknem 
postawiono długi stół z ziercałem, a na krzesłach 
za nim zasiadł prezes sądu jenerał Korciłowicz, 
człowiek jnż w wieku, pułkownik Czapłin w średnich 
latach, pułkownik Piotrowski jeszcze młody i 
czterech innych majorów i pułkowników niezna­
nego mi nazwiska; w ogóle sąd złożony z 7 osób, 
ósmego ober-audytora wojskowego Afanasiewa, 
który z protokólistą Grabowskim siedział przy o- 
sobnym stoliku. F. Afanasiew, człowiek jeszcze mło 
dy, niski, ruchliwy, oczy biegające i bystre, twsrz 
blada i pod pozorem obojętności wyrażająca nie­
nawiść do obwinionych i chęć wykazania ich w 
jak  najgorszym świetle. Cały sąd daje się mu po­
wodować i on też nie wiele sobie robi ceremonii 
z milczących i sztywno siedzących sędziów, a po­
stępowaniem swojem dał poznać publiczności, iż 
on wszystko znaczy i że sąd właściwie w jego o- 
sobie mieści się. To traktowanie z góry sądu przez 
ober-audytora Afanasiewa zwróciło powszechną u 
wagę. Naprzeciw niego stoi stolik przy którym

*) Nie mając sami bliższej wiadomości o tym wy­
padku, ograniczyliśmy się na powtórzenia wiadomości
z Breślauer Ztg. nie zaręczając za nią. P. R. Cz.)

zasiadł prokurator Krasuski, obok niego biórko o- 
brońców i krzesła dla obrońców. Pomiędzy publi­
cznością a sądem, oddzieleni od pierwszćj i od 
drugiego na długich drewnianych ławkach siedli 
obwinieni, dość porządnie ubrani, wynędzniali; fizy- 
onomije uczciwych ludzi i spokojne.

Po dopełnieniu różnych formalności, prokurator 
Krasuski odczytał bardzo długi akt oskarżenia. 
W czasie czytania ławka na którćj siedziało 16 
więźniów, złamała się, więźniowie upadli na po­
dłogę, sąd poruszył się, niewiedząc co się stało. 
Prędkc się jednak uspokoili sędziowie, a prokura­
tor czytał dalćj oskarżenie. Nie będziemy go tutaj 
streszczać, tem bardzićj, że zapewne będzie zamie­
szczone w dzienniku urzędowym; wydobywamy 
tylko z niego kilka faktów ogólnego interesu. Pro­
kurator otrzymuje, że stowarzyszenie pomiędzy 
rzemieślnikami w Warszawie powstało na początku 
bieżącego rokn, że o niem kilka miesięcy rząd nie 
słyszał, że wreszcie głuche wieści o przysięgach, 
musztrash i zbieraniacb się, naprowadziły rząd na 
ślady w miesiąca maju r. b. Oberpoliomajster 
wówczas Piłsudzki, z rozkazu Kryżanowskaho, dał 
rozkaz śledzenia i szukania stowarzyszenia. Dozor­
ca policyjny Rakowski miał jakoby wykryć dwa 
miejsca zebrań rzemieślników, w których przysię­
gę wykonywali, jedno na Krakowskiem Przedmie­
ściu w domu Dależącym do koniuszego cesarskie­
go Stanisława Potockiego, w mieszkania garbate­
go człowieka, gdyz pałac ten wynajęty jest ró­
żnym lokatorom, drugie przy ulicu Krzywe Koło, 
w mieszkaniu pod Nr. 186, gdzie mieszkał Ksawe­
ry Obarski. Powiadam, miał jakoby wykryć, bo ze 
śledztwa wcale nie wykazuje się na seryo, ażeby 
tam a nie gdzieindzićj zbierali się. W domu przy 
Krakowskiem Przedmieściu, podczas rewizyi niko­
go nie wzięto; w domu przy ulicy Krzywe Koło, 
Obarski spał snem niewinnego i tak go porwano. 
Polieya położyła się w jego łóżko, poukrywała się 
po różnych kątach i wszystkich którzy już nie do 
mieszkania, ale nawet do domu wchodzili, zaare­
sztowała i osadziła w cytadeli. Rakowski używał 
szpiega Władysława Piwońskiego, który wchodził 
do stowarzyszenia, namawiał innych do przysiąg, 
sam przysięgał i zdradzał, bo donosił o wszystkiem 
Rakowskiemu: gdzież jest pewność, że cała ta bi- 
storya nie jest kompozyeyą tych dwóch ludzi i wyż­
szych w policyi ukrytych głów. Wprawdzie wielu 
rzemieślników przyznało, że należeli do stowarzy 
szenia, że wykonywali przysięgę, ależ zeznania ich 
uie są dowodem, bo wymuszane w cytadeli, z lu­
dzi zupełnie prostych, który nieroznmieli o co rzecz 
idzie; dowody tego mieliśmy w sądzie przy badania 
robionem przez p. Afanasiewa. Ze dwa razyzanwa 
żaliśmy, że obwiniony mówił co innego, co innego 
dyktował Afanasiew, a obwiniony nierozumiej ąc pręd - 
ko czytanego protokółu, podpisał go. Uderzyło to nas 
mianowicie przy badaniu Romana Witkowskiego. 
Otóż Piwoński, fałszywy denuneyant, nic nie mógł 
ważnego donieść prócz tego co ram zrobił: oskar­
żył niewinnego Obarskiego, którego komisya obwi­
niła o naczelnictwo, a okazało się, że Obarskiego 
nawet nie widział. W skutek więc doniesienia Pi 

iskiego i zasadzki zrobionćj przez policyę, are­
sztowano dwadzieścia kilka osób, liczba t* nastę­
pnie powiększyła się przez zeznania innych nie- 
w iedząeyeh co robili i co robią, tak są prości i 
ła tw i do  u jęc ia , m ianow icie p rzez zeznanie P io tra
Dąbrowskiego szewca, Ksawerego de Hajdesa, o- 
bydwóch także pod sądem, jakiegoś M arketana i 
kilku innych. Zeznania te jednak są drobne i nie 
dostarczają ważnych wiadomości; wykazują one tyl­
ko, że prąd życia jawnego, publicznego, nagle 
przez stan oblężenia w z. r. przerwany, szukał so­
bie ujścia i drogi w tajemnych a niewinnych zgro 
madzeniacb. Tak zawsze bywa: gdzie niema jawno­
ści, życia publicznego, tam jest żyeio podziemne. 
Rządy powinny to wziąść na uwagę, i być pe 
wne, że z chwilą, w którćj zaprowadzają strach 
niewoli, ciężar prześladowania, milczenie z rozka­
zu, wprowadzają także tajemne stowarzyszenia i 
rożne podziemne knowania.

Wracając do sprawy, zauważyliśmy, że jest ona 
oparta na p o d e j r z e n i a c h  r a c z ć j  j a k  n a  d o ­
w o d a c h ;  że jaka „procedura taka i prawda ", jak 
się słusznie wyraził pełen talentu obrońca, mece 
uas Radgowski. Jeden np. z obwinionych Walenty 
Grudziński stolarz, osadzony był w więzi enin z 
dwoma polieyantami przebranymi za aresztantów, 
którzy mieli wybadać Grudzińskiego. Ten uniesiony 
chełpliwością, gadał im niestworzone rzeczy, tak 
że nawet komisya śledcza wierzyć im nie mogła, jak 
się okazało z akt śledczych. Otóż wszystko to 
razem, te, że się tak wyrazimy, zabawki tajemne, 
nazwane zostały przez rząd „formowaniem wojska 
rewolucyjnego." Powtórzymy też z obrońcą „nie 
straszna to rnchawka, która jest uzbrojona w trzy 
drewniane karabiny, półtora pałasza, funt prochu

chowanego przez amatora myślistwa, dwie stare la- 
fy bez osady i regulamin jenerała Mierosławskiego. 
Tyle rzeczy jako corpus delicti znaleziono u obwi­
nionych i w nich mniemano znaleść dowody, że 
stowarzyszenie było rzeczywiście wojskiem rewo- 
lucyjnem.

Po skończonym akcie oskarżenia, przywoływano 
pojedynczo obwinionych do sądu dla badania. Pier­
wszy obwiniony był badany Ksawery Obarski, czło­
wiek lat 30 , pięknej postawy pełnej charakteru i 
godności. Za udział w wojnie węgierskiej 1849 r. 
był wysłany po kopalń w Syberyi, powróciwszy 
w skutek ułaskawienia do kraju, pracował w księ 
garni Lewickiego dwanaście godzin dziennie i nie 
miał czasu na żadne konspiracye. Na zapytania od­
powiadał krótko i stanowczo, przecząc wszystkim 
zarzutom które mu porobiono; przeczenia te były 
prawdziwe, albowiem i zeznania i mniemane prze­
ciw niemu dowody, wykazały jego niewinność. Na 
zapytanie: czy niaużywano przy badaniu gwałto­
wnych sposobów w cytadeli, odrzekł, że prócz sa­
motności więziennej, braku książek i groźby śmier­
ci, żadnych środków przymusu nie używano. Po 
nim badany był szewc Jan Rosiński, po nim Wa­
lenty Grudziński stolarz.

Nazajutrz tj. na posiedzeniu sądu w dniu dzi­
siejszym badanie rozpoczęło się od tegoż Grudziń­
skiego, człowieka jak i poprzedni Rosiński małego 
wykształcenia. Potem wyprowadzono Romana Wit­
kowskiego, który słyszał tylko o stowarzyszeniu i 
innemu o niem mówił; potem stolarza Wojciecha Si­
korskiego. Po nkończonem badaniu ostatniego, o- 
brońca Radgowski zażądał głosu, a w nim porobił 
uwagi sądowi i wykazał niewłaściwość i niepraw- 
uość sposobu w jaki p. oberandytor Afanasiew za­
dawał pytania obwinionym. Przemówienie obrońcy, 
wywołało pomiędzy nim a sądem krótką polemikę, 
która skończyła się odezwaniem się prokuratora 
cywilnego p. Krasuskiego, „iż znajduje niewłaściwą 
polemikę między sądem a obrońcą, głos zaś obroń­
cy wniesiony być powinien do protokółu." Sesyę 
na kwadrans odroczono, przez który na ustępie 
sąd z oberaudytorem naradzał się, a  obrońca głos 
swój wpisywał do protokółu. Po rozpoczęciu na no­
wo sesyi i odczytaniu uwag obrońcy, wszyscy in 
ni obrońcy, jako to: to pp. Skibicki, Chruścicki, 
Muszyński, Helcel, Podoski, połączyli głos swój z 
głosem p. Radgowskiego i na uwagach jego w pro­
tokóle podpisali się. Przeciwko tym uwagom ober- 
audytor Afanasiew napisał swoje uwagi, które pu­
bliczności nie były odczytane, a pod któremi pod­
pisali się wszyscy sędziowie wojenni.

Rozpoczęto dalsze badanie, lecz zauważyliśmy, 
iż p. Afanasiew zmodyfikował sposób pytania, mniej 
przewodził sądowi i mniej narzucał swoje szepty 
i uwagi, mianowicie po krótkiem odezwaniu się 
p. Krasuskiego, w którćm na rozkaz oberaudytora 
Afanasiewa, ażeby odpowiedział obrońcy, odwrócił się 
do prezesa p. prokurator i zapytał jego o rozkaz. 
Zrozurui&ł to upomnienie p. Afanasiew i dalej już 
przyzwoiciej postępował. Badano Stanisława Trze­
bińskiego, młodzieńca wykształconego, który wy­
kazał, iż bez żadnej decyzyi i zasady był aresztowa­
ny, że do związku nie należał i nic o nim nie wie­
dział. Następnie badano Ludwika Nogowicza, Jó ­
zefa Bluma, Ignacego Pawłowskiego, Stanisława 
Gorzkiewicza, Jana Kowalskiego i Adama Piotrow­
skiego. W szyscy ubodzy  co do in te ligeney i rze
mieśluicy, niektórzy zaledwo umieli Bię podpisać, 
wielu nierozumifcło o co ich pytają, a szczególniej 
nieroznmieli pytania: z jakiego stanu pochodzą; 
w Rosyi rozumieją to dobrze, ale u nas gdzie się 
różnice między stanami zatarły, pytanie takie jest 
niezrozumiałe. Tłumaczyli się w całej prostocie du­
cha, że przysięgali na wierność Ojczyźnie i walkę 
z wrogami, dla tego, że inni tak robili, albo, że 
tam ktoś ich namówił, że nie pamiętają inni na co 
przysięgali, albo nieroznmieli roty przysięgi itp. od­
powiedzi z trudnością wydobywające się im z ust. 
Jenerał Korniłowicz kilka razy głos zabierał, raz 
tłómacząc postępowanie sądowe, drugi raz obja­
śniając, dla czego pytają o pochodzenie, (tj. stan, 
gdyż według ustaw rosyjskich kary są różne, na 
każdy stan inne) a trzeci raz dla czego pytają, jak  
w cytadeli z więźniami postępują. Przyczem po­
wiedział ciekawą wiadomość, że w skutek uskar 
żenią się wczoraj przez jednego z więżuiów Gru­
dzińskiego, iż członek komisyi śledczej postępo­
wał z nim gwałtownie, członek ten dzisiaj utracił 
już miejsce. Był to pułkownik Hatzfeld, który gro 
żąc pięściami więźniowi uderzył go szablą. Sikor­
ski więzień, mówił także, że jakiś pułkownik w o- 
kularach w komisyi śledczej, argumentował z nim
pięściami. , . .

Po przesłuchaniu wyżej nazwanych obwinionych, 
w szystk ich  dwunastu wprowadzili do sali i obron 
ca ich mecenas Radgowski rozpoczął swoją pię 
kną obronę, pełną prawdy, odwagi cywilnej i wy

sokiej wymowy. Podzielił ją  na trzy części, W pier­
wszej mówił przedstawiając całą sprkwę ze stano­
wiska miłości kraju, tego najpotężniejszego uczu­
cia, która całą ludność obejmuje i która jest uczu­
ciem wszędzie wysoko szanowanem. Trudno nata 
jest wdawać się w streszczenie piękniejszych ustę­
pów, każdy ustęp bowiem jego mowy był piękny, 
rzucał właściwe światło na sprawę i wykazywał 
niewinność obwinionych. W drugiej części mowy 
swojej dowodził obrońca nieprawności postępowa­
nia wkomisyi śledczej, gdzie w sądzie łączą postę­
powanie indagacyjne z akuzatoryjnem. Komisya 
taka jest instytucyą nieznaną w naszem prawo­
dawstwie, a badanie przez nią nigdy w żadnym 
razie nie daje dowodu i żaden poważny sąd wy­
roku na jej zdobyczach opierać nie może. Badają 
tam np. w taki sposób: Rząd ma wiadomość, że 
istnieje taki a taki związek, pan jesteś jego na­
czelnikiem, jeżeli nie powiesz ża nim jesteś, zo 
staniesz ukarany, jeśli się przyznasz zostaniesz u- 
wolniony. Nie jeden więc obwiniony, dla tego że­
by się uwolnić, przyznaje się nawet do tego czego 
nie zrobił. Przytoczył obrońca wiele ciekawych fa­
któw i dowodów nieprawnego postępowania korni- 
syi śledczej, a po tej znakomitej krytyce, przeci­
wko której jednego słowa zarzntu nikt zrobić nie 
może, zakonkludował, żeby sąd nie na jakiejś pli- 
ce papierów przez śledczą komisyę dostarczonych 
opierał swoje opinie i wyroki, jeżeli chce być spra 
wiedliwym.

W trzeciej części mowy swej bronił osób, a za­
czął od Obarskiego. Mówił o jego przeszłości 
okazującej prawy charakter; udowodnił zbija­
jąc szczegółowo zarzuty, najzupełniejszą jego 
niewinność i rzeczywiście cienia winy nie ma na 
Obarskim. Piękny był ustęp mowy, z powodu za 
rzutu jak i mu zrobiono, że miał na ścianie wizeru 
nek Chrystusa Pana, który zabrano; obrońca przeczy­
tał także zabrany list Obarskiego , który najlepiej 
odmalował duszę obwinionego. Pisze on w tym li­
ście o swojej chorobie sercowej, dalej o modli 
twie, którą ladzie biorą za cel, a nie środek, c 
pracy narodowej. Że unikają pracy cichej, codzien 
nej, mozolnej, podjętej dla oświecenia ciemnoty 
podniesienia ubóstwa, a zdaje się im, że ento 
zyazm chwilowy, modlitwa na grobach lub w ko­
ściołach wystarcza. Pisze jak  powinno się świę­
cić pamiątki narodowe i radzi zakładać szkół 
ki wieczorne. Sam ubogi, w ciężkiej pracy, nó 
żne godziny po pracy poświęcałby oświacie ubo 
gich — i oto jego wina, za to siedzi na ławie 
obwinionych. Szlachetny charakter obwinionego, 
jego poświęcenie, pokora cbrześciańska przedsta­
wione w obronie prawdziwie, a niewinność udowo­
dniona. Żałuję, że nie mogę oddać całej obrony, 
nic piękniejszego z naszej biednej stolicy nie mo- 
żuaby dziś wam przesłać. Zrobiła ona wielkie wra­
żenie, i jest w cichem i spokojnem życiu naszego 
miasta prawdziwym wypadkiem. P. Radgowski nie 
dokończył obrony swojej; prezes odroczył posie­
dzenie sądu na dzień jutrzejszy, a obwinionych 
odwieziono do cytadeli.

Z innych wiadomości zasługuje na uwagę po 
głoska, może mylna, że wydany został rozkaz w 
największej tajemnicy, dokonania poboru proskryp- 
cvjnego czyli wyłapania ludzi jeszcze przed Bożem 
Narodzeniem. __________

Wrocław 14 grndnia.

f  Nowo zmodyfikowane i uzupełnione ministe- 
ryum pruskie jest pod względem wyznania polity­
cznego każdego z swoich członków tak jedaolite, 
jakiem od czasu ministerstwa Manteuffh i West 
phalena nie było żadne. Jest to, powiedzieć można, 
drugie, poprawne jego wydanie; poprawne nie 
w tem zuaczeniu, żeby członkowie jego mieli być 
zdolniejsi od członków tamtego, lecz że więcej 
zdają się mieć od nich śmiałości do kierowania 
sprawami państwa nie jako odpowiedzialni mini­
strowie konstytucyjni, lecz jako prości wykona­
wcy woli królewskiej. P. Heydt nie z innego po­
wodu wystąpił z gabinetu jak  z tego, że nie miał 
dość moralnej siły do pozbycia się konstytucyjnego 
skrupułu, który mu odradzał udział w rządzie nie 
chcącym Bię zastósować do zapadających uchwał 
Izby w rzeczach budżetu. Mówią, że i klient jego, 
p. Jagow, podzielał ten skrupuł i dla tego wystą 
pił z ministerstwa. Nie wierzę w prawdziwość tej 
pogrobowej pochwały byłego ministra. Takie kon­
stytucyjno przekonanie w obecnej chwili nie było­
by mu dało zaszczytnej posady naczelnego preze­
sa prowineyi brandenburskiej. Istotuemi przyczy­
nami wystąpienia były nieudolność i brak potrze­
bnej w dzisiejszem położeniu śmiałości i energii.

Ten ostatni przymiot przeważał w ukonstytuo­
waniu się obecnego gabinetu; drugim było wyzna­
nie polityczne, odpowiednie temu, które król ob­

jawił w odpowiedziach swych na adresy lojalno­
ści ; o trzeci, o istotną zdolność administracyjną, 
mniej się widocznie kłopotano. Po ściąłem roztrzą- 
śnieniu przeszłości, szkoły i praktycznej służby 
nowych członków gabinetu, o czem prasa bardzo 
dobrze jest zamformowana, ani hr. Itzenplitz stwo­
rzony j i s t  na ministra handlu, ani hr. Eulenburg 
na ministra spraw wewnętrznych, ani p. Selchow 
na ministra spraw gospodarczych. Jeden z dzien­
ników czyni słuszną uwagę, mówiąc o hr. Eulen- 
burgu, który poświęcał się dyplomacyi, że w Ro­
syi, w Japonii, w Chinach i w Siam nie mógł się 
usposobić na ministra spraw wewnętrznych w Pru- 
siech. Wiadomo, że hr. Eulenburg był przez kró­
tki czas konsulem w Warszawie, i że stał ca cze­
le handlowej wschodnio-azyatyckiej Ickspedycyi. 
Ale co to ma do tego. P. Bismark wiedział najle­
piej, dla czego szkolnego przyjaciela swego we­
zwał na ministra spraw wewnętrznych. Hr. Eulen­
burg nie będzie zapewne w przyszłym sejmie miał 
sposobności i potrzeby wnoszenia nowych proje­
któw do praw, ale może mieć sposobności do roz­
winięcia należytej energii, która właśnie na tej 
posadzie może być jak najwięcej pożądaną. Pan 
Bismark wiedział, komu taką posadę powierzyć. 
To nie przeszkodzi hr. Eulenburgowi do objęcia 
póżuiej odpowiedniejszego zdolnościom swym mi­
nisterstwa, a odstąpienia swego p. Selchowowi, 
który zawsze w wewnętrznej administracyi praco­
wał. Kreuzzeitung ma zapewne racyę, zaprzecza­
jąc podobnym zmianom jeszcze przed zwołaniem 
sejmu.

Jakie to nowe ministeryum ma plany, nie tru­
dno się domyśleć. Prasa zaczyna je  nareszcie prze­
czuwać, chociaż ich tylko zdaleka dotyka. ZavtBze 
jej się zdawsło, że panujący król i ministrowie to 
dwie udzielne potęgi, chociaż dawno, bo od same­
go początku istnienia koustytucyi, nie wyjmując 
oawet tak zwanej nowej ery, mogła się była prze­
konać, że to było czyste konstytucyjne złudzenie. 
Nie pojmuję, jak  niektóre dzienniki zadziwić mo­
gło kontrasygoowanie ostatniego reskryptu króle­
wskiego do ministeryum w kwestyi adresów lojal­
ności. Przecież to konieczna forma odezw królew­
skich, przepisana ustawą konstytucyjną. Co za nai­
wność, mniemać, że p. Bismark odmówi podpisu 
reskryptowi królewskiemu, i to dla tego, że znał 
bardzo dobrze, jakim sposobem te adresy lojalno­
ści przychodziły do skutku. Byłoby to znaczyło, 
wyznawać się odpowiedzialnym ministrem konsty­
tucyjnym, i stawić alternatywę cofnięcia reskrypta 
lab wystąpienia z gabinetu. P. Bismark czuje się 
zapewne odpowiedzialnym ministrem, ale odpowie­
dzialnym królowi, a Inie ustawie konstytucyjnej i 
reprezentacyi kraju. Prawda, że kontrasygnowanie 
ministra dało dopiero istotne znaczenie adresom 
lojalności i odpowiodziom królewskim, czyniąc je 
treścią i formą aktami publicznerai, rządowemi. 
Ale możnaż się było łudzić, że król prywatnie 
tylko i dla własnej satysfakcyj przemawiał? Dziś 
prasa się przekonała, że przemowy królewskie są 
programem politycznym. Z programu togo nie tru­
dno wyciągnąć dalsze następstwa, przedewszyst- 
kiem i co do zachowania się i zamiatów rządu 
względem Izby poselskiej, jeżeli ta będzie chciała 
utrzymać się na swem stanowisku.

12 grudnia.

jE W chwili, w którćj Grecy jednomyślnem 
głosowaniem powołują na tron księcia angielskiego, 
Gabinet paryski porozumiał się z petersbnrgskim 

nawet z wiedeńskim, aby im wybranego przez 
siebie kandydata nie ulegającego wyłączenia zale­
cać; gabinet londyński zgodził się dyplomatycznie 
na tę kandydaturę Ferdynanda księcia koburgskiego 
wdowca po królowćj Donie Maryi i ojca króla 
Portugalskiego, aby zaś ją  szczerze, gorliwie po­
pierał, powątpiewać można. Myślą jest gabinetów, 
aby książę koburgski po odrzuceniu przez Anglię 
wyboru księcia Alfreda, przyjąwszy ofiarowaną mu 
przez Greków koronę, pojął żonę wyznania gre­
ckiego, tak iżby dzieci z tego małżeństwa zrodzone 
w wyznaniu kościoła wschodniego wychowane były. 
Dzienniki rządowe francuskie szczególnićj wczoraj­
szy Constitutionnel gorąco zalecają nowego kan­
dydata i poświęcają mu hymny pochwalne. An­
gielskie oględniój się wyrażają, a nawet Daily - 
News, organ hr. Russel, wyrsżnie przeciw niemu się 
oświadcza, twierdząc żo samo zalecenie jakiejkol- 
wiekbądż kandydatury jest gwałtem zasady niein- 
terweneyi, i że Grecy panami swćj woli pozostać 
powinni. Auglia doprowadziwszy do skutku wybór 
księcia Alfreda choć gy nie przyjmie, nie zrzecze 
się wpływu jak i w Grecyi owładnęła, i ten tylko 
elekt panować w nićj będzie, który się dogodnym 
polityce angielskićj stanie.

Kościółek ten częścią z łamanego kamienia, czę 
ścią z cegieł w kształcie krzyża murowany, pokry 
ty jest dachem gontowym. Wnętrze kościółka nie- 
przedstawia teraz nic szczególnego tak pod wzglę­
dem starożytności, jak  sztuki; trzy drewniane oł 
tarze, mała ambona, chór wsparty na drewnianych 
słnpach i kilka ławek, stanowią całe jego urządze­
nie. Nad bocznemi drzwiami ku północy, umie­
szczony jest następujący napis:

D. O. M.
Ecclesiam. Hanc. In. Honorem.

Sti. Nicolai. Epp. et. Couf.
Consecravit. Illust. ac. Reverend. Dom.

Samuel, de. Głowno. Głowiński.
Epp. Hebron. Snffrg. Leopol.

A. D. 1751.
Doiaine. Prox. Ante. Fest. Sti. Laurent. Mart.

Pod podłogą znajdowały się dawniej groby, za­
pewnie fundatorów lub kolatorów kościoła tego, je ­
dnak roku 1846 czy też 1848 zjechała komisya 
rządowa, robiono archeologiczne poszukiwania, ko­
ści nieboszczyków, które miasto broni i prochu zna 
leziono, wywieziono na cmentarz, grobowiec zaś 
zasypano.

Obok kilku Btarych ornatów zasługuje na uwagę 
srebrna pozłacana monstraneya, nosząca u spodu 
następujący napis:

r Wielm. Pani Zofia z Sokołowskich Olszewska 
cześnikowa Ruska, sędzina żydaczowska, tę mon- 
strancyę kościołowi Wyżniańskiemu jako  kolatorka 
ofiarowała 1738 r . “

Z aktów kościelnych, które w Wyżniaoach nie 
w sp iżarn5, jak u wielu innych księży, lecz w kan- 
celaryi proboszcza znalazłem, tudzież z aktów ar­
chiwum hr. Potockich w Łańcucie składających, do­
wiedziałem się, że kościół wyżniański wystawio­
nym został 1400 r. przez Jana Kłusa i żonę jeg,, 
Małgorzatę czyli Marynkę. Koku 1648 kościółek 
ten został spalonym przez Kozaków i Tatarów, a

roku 1651 odnowili go Maryan z Pankraczowic 
Grabianka i Hieronim i Audrzej z Knropatnik Ku- 
ropatniccy, ówcześni właściciele Wyżnian *). Spa 
lenie tego kościółka przez Kozaków i Tatarów, o- 
pisane jest dokładnie w powyżej powołanej melio- 
raoyi z r. 1651 temi słow y:

„Iż w powBzechnem wszystkiej korony polskiej 
w roku 1648 zamieszaniu i tak przez interregnum 
po śmierci Najjaśniejszego śp. Władysława IV kró­
la Polskiego, (którego dusza niech w wiecznym 
zostawa pokoju, za doczesny za panowania jego 
przez czas wszystek pokój), jako i przez zbunto­
wanie się na koronę Polską kozackie, nawiedze­
niu, kraj albo powiaty, mianowicie ruski, tak przez 
te rebellizanty Kozaki z Tatarami spustoszony jest, 
że wszystko zkądkolwiek pożytek jaki obywatele 
mieć mogli w popiół jest obrócone. A co najwię­
ksza i najcięższa, że i kościołom z wielkiem chwa­
ły Pana Boga umniejszeniem niepofolgowano; tak 
jedne wypalone i wygładzone, drugie z twardszej 
materyi kamiennej, iż zniesione być nie mogły, 
tedy tak popustoszone, że same tylko mury oko­
pciała pozostały, z dostatków, ornamentów i splen­
dorów Bwoich wszystkich, tak że się i umarli w gro­
bach swoich nieosiedzieli, bezbożnie złupione.

Pod którą klęską jeżeli który, tedy też i para 
fialny kościół wyżniański, zdawna przez JPanów 
Kłusów w majętności ich Klusowczyzną rzeczonej, 
w archidiecezyi Lwowskiej we czterech milach ode 
Lwowa, to jest niedaleko królewskiego miasta Gli­
niany rzeczonego, fundowany podpadł, a tak pod­
padł, że cokolwiek w nim z drzewa wyrobionego 
było, jako to: ołtarze, kazalnica i insze struktury, 
chór, pozytew kosztowny ete. do najmniejszej trza­
ski tak, że i ramy okienne się nieosiedziały. A co­
kolwiek zaś z kamienia w najmniejsze Bztuki po

*) Actum in Castro infer. Leopolensi feria VI in 
crastiao festi S. Valentini A. D. 1675— Oblata melio- 
rationia et commutationis Eccl. Wyżnian. per Grabian­
ka et Kuropatnickie die 20 Nov. 1651 factae.

tłuczone zoBtało, że patrząc na okopciało pozosta 
łe mury płakać nad nimi często, onemi lamentacyi 
słowy proroka Jeremiasza nad Jeruzalem: egres- 
sus est ab ea omuis decor ej us, sacerdotes ejus 
gementes.... przychodziło!"

Wyżniany i przyległe wioski Rozworzany, Polu- 
chów, Peczynihy (r. 1400 Peczenegy) Sołowa, Ku­
rowice, Chanaczów (r. 1400 Kanaczów), stanowiły 
jedną majętność od Kłusów, pierwotnych dziedzi­
ców Klusowczyzną zwaną. Klemens Kłus spłodził 
trzy córki, z których najstarsza Katarzyna ożenio­
na z Wojciechem z Knropatnik na Budyłowie Ku- 
ropatnickim, odziedziczyła po swym ojcu Klasow- 
czyznę. Tenże Wojciech Kuropatnicki, spłodził 
z Katarzyną Klusowną dwóch synów, Wiktora 
zmarłego bezpotomnie i A odrzeja, który ożeniony 
z Zofią Stamirowską, miał dwóch synów Hieroni­
ma kasztel, kijowsk. i Andrzeja _ kaszt. Bieckiego. 
Zofia z Stamirowskicb Kuropatnicka, zawarła po 
śmierci pierwsiego męża Andrzeja, powtórne ślu­
by małżeńskie z Marcyanern Hrabianką najstar­
szym synem Bartłomieja i Zofii Brzeskiej (herbu 
ciołek) i powiła mu jedną córkę Zofię i syna Mar- 
cyana. Zofia Grabianka poszła za Giedzińskiego, 
Cześnika Lwowskiego, i otrzymała w posagu Woj- 
niłow i Bolechów, Hieronim i Andrzej Kuropatmccy 
zaś, odsąpili jedną czwartą część Klusowczyzny 
bratu swemu przyrodniemu Marcyanowi Grabiance, 
który po ojcu swym dwie czwarte części tychże 
dóbr odziedziczył. Marcyan Grabianka ożenił się 
z Maryanną Potocką, a umierając bezdzietnie, za­
pisał testamentem r. 1674 spisany®, a konstyfu- 
cyą z roku 1676 potwierdzonym 8), części swoje 
braciom przyrodnim Hieronimowi i Andrzejowi Ku- 
ropatnickim, ci zaś odstąpili roku 1690 całą Klu- 
8owc*yznę Zofii z Grabianków Giedzińskiej, ro­
dzonej siostrze zmarłego Marcyana Grabianki.

Takim sposobem przeszły Wyżniany w posiada- 
danie Zofii Giedzińskiej, której syn Aleksander

2) Patrz Vol. leg. V. f. 368. tit. o testamentach.

Dominik sprzedał je  kontraktem na daiu 26 wrze 
śaia 1716 w Huliczu spisanym i tamże roborowa- 
nym Józefowi z Olszowa Olszewskiemu Cześuiko- 
v/i Ruskiem u.3 Po śmierci Józefa Olszewskiego 
odziedziczył dobra te syn jego Gabryel i sprzedał 
je  r. 1762, jak  świadczy roboracya kontraktu w gro­
dzie Lwowskim,4 Augustynowi Aleksandrowi Czar­
toryskiemu Wojew. Rusk. po którego śmierci przy­
szły Wyżniany prawem dziedzictwa w posiadanie 
Izabeli z Czartoryskskich Lubomierskiej M. W. K. 
Teraźniejszy właściciel Klusowczyzny Alfred Hr. 
Potocki, otrzymał ją  w spadku z inuemi do­
brami po babce swej Izabelli ks. Lubomierskiej.

Według spisu pretensyi Ichm. panów Kliczuerów 
dzierżawców Wyżnian, do pana Giedzińskiego Cze- 
śuika Lwowskiego ogółem spisanych i na pienią­
dze zredukowanych, stanęło roku 1706 wojsko ko­
zackie pod Mazepą na polach w Wyżnianach, Ro- 
zworzanach i Poluchowie, stratowało wszystkie jare 
zboża na pnie. Szkoda ztąd wynikła, oszacowaną 
była na 1500 złp.

W Wyżnianach znajdowały się dawniej obszer­
ne st.A y, iiltóre całą okolicę zaopatrywały w ryby 
i znaczny przynosiły właścicielom dochód. Tak np.

3 Attum in Cłstro Halic. sab. prid. festi Translatio- 
nis S. Stanislai A. D. 1716 — roboracya kontraktu 
na dniu 26 Września 1716 między Domin. Alex. G»®' 
dzińskim, a psnem Józefem Olszewskim Cześ. ' 
zdziałanego, mocą którego p. Giedziński p. Cześ“ . 
wi dobra swe dziedziczne, wsie: Wyżlany. po.“ - 
Rozworzany, Kurowice za umówioną cenę dora) ’ Je 
i rezygnuje. T .

4 Act. in Castro infer. Leopol. f«r- _,,9 ^raatin. 
festi Convers. 8. Pauli Apost. A- D' ^boracya
kontraktu resignationis o dobra W y y między p. 
Gabryelem Olszewskim, » P- A e ® Baszkiewi­
czem nomine Augusta Ate*- ” Wainu i Żukowie 
Czartoryskiego Wojew., GeD' Knsk- etc. etc. we
Lwowie dnia 20 S ty c zn ia  1762 spisanego, pretium 
tych dóbr na 600m constlt.

połów ryb w dniach 26, 27 i 28 Września 1696 
r. przyniół następujące korzyści:

Szczupaków cebr. 13 ćwier. 2 ośm. 1 po 85-100 
złp. zz  1258 złp. 2 gr. Płoci cebr. 18 ćwierć 2 to  jest: 

ps 14 złp. cebr. 10 ćwierć 3 =  150 złp. 15 gr.
16
23
24
25
26 
28

2
1
4

1 =  4
—  =  46
— = 2 4
—  =  100 
1 =  6 
1 =  7

15

Lina cw. 1. ósmak l .p o  65 złp. ceberj
338 *‘P- 
; 24 złp. 11 gr.

razea* 1620
54

13 »
er.potrąciwszy koszta połowu ___________

pozostaje ezysty dochód: 1566 „ 13 g r
W archiwum hr. Potockich w Łańcucie znajduje 

się oryginaloy przyw<*el z dnia 13 Lipca 1720 r. 
mocą którego Augo** Przychylająe się do prośby 
Józefa Olszewski*#0* pozwala wieś Wyżniany za­
mienić w roia?t0> nadaje zarazem nowemu miastu 
oprócz w iei° mnych Wolności i dobrodziestw pra­
wo magdebnr8kie i cztery jarm arki, mianowicie: 
na św- J “ra’ na św. Annę, na św. Mikołaja obrz. 
rz. i S™- Szymona czyli Semena obrz. gr. Nie- 
„*częścia krajowe były zapewne powodem, że nie 
korzystano z tego przywileju i że Wyżniany do.

m J1013 W8i% pozostała.
, ,*yle tylko zdołałem dowiedzieć się o przeszło- 
1 ' Wyżnian; jeżli niezdołałem zająć temi wspo­
mnieniami, proszę mi wybaczyć — jeżeli przeci­
wnie mają jaką wartość, cieszyć się będę, że ma­
l i  moja praca uprzyjemni choć jednę chwilę tym, 
którym wszelka wiadomość o najmniejssym na vet 
kawałku obszerniej ziemi naszej jest pożądaną, 
którym pamięć Ojców jest świętą!

Ad. K im. Henzel.



CZAS ze Środy 17 Grudnia 1862.

Grecva przedstawia dziś obraz przypominający steryum stanu zatwierdziło wybór prof. D ra L n *  „Bzczęśliwem będąc że mogę być jego orgi 
bezkrólewie nolskie i elekeye naszych królów, cego Czerniakowskiego na Rektora i Dra prof. Lu- nieprzestaę poświęcać wszelkich moich 8tara“ 
Przekład Polski rowinien być dla nićj światłem i dwika Kuczyńskiego n a  Dziekana wydziału filozo- wojowi sympatyi ob u  wielkich narodów, których 
n a u k ą .  Dopóki Rzeczpospolita Polska była potężna, ficznego, na rok szkolny 1862 — 63. Obowiązki | pojednanie opartem jest na słnsznem ocenieniu
m i m o ....................... ”  XA ’ 1 °

Gospodarstwo, prsemysł i Manto!.
• 1/0008.1 nzeczp0»p̂ **1'* J.VSO»«s UJ **• nv-«uv&v, u«t lUtt OftOUłU; w w I r'V . r v
zabieci obevch mocarstw, naród wybierał Prorektora pełnić będzie wedłog statutów rektor wspólnych ich interesów

 o  J i ________  a._i_: __ • _ j __ I _____________rv I Pn-ztwAl m i m iPi\ nftiMbie królów podług własnego natchnienia, odpy-1 poprzedni Dr Dietl, 
ch&ł sąsiednich kandydatów, powoływał zdalek* 
to księcia francuskiego, to Batorego wynosił, to 
przez cześć dla krwi jagielońskiój syna Jagielonki 
władcą swym ogłaszał; lecz skoro potęga jego o- 
słabła już podczas bezkrólewiów przestał być pa 
nem swojój woli> 8tał 8'« igrzyskiem intryg państw

W ie d e ń  15 grudnia. Izba niższa Rady pań­
stwa przyjęła zmiany w akcie bankowym, na któ-1 
re zgodziła się komisya mieszana, to jest, że z obu-

ńPozwól mi mieć nadzieję N. Panie! że będę 
umiał pozyskać wysokie względy, któronai WCMość 
raczyłeś mię zaszczycać i które mi ułatwią zada­
nie ściślejszego spajania w każdern zdarzeniu sto- 
suaków, które szczęśliwie istnieją pomiędzy Francyą 
i Rosyą.

Cesarz odpowiedział:
Panie Ambasadorze! Winszować sobie tylko

inte-wznieść na nowó tron cesarski dla rodu Bonapar I wstawali'na TmTańy' uchwalone w komisyi miesza-1'lT0^ l\ z 
tów. Grecya słaba, uległa obcym wpływom, acz asj. Zdaje Bię J ju a k ,  że szło wted? jedynie I "»f.w oba pań8tw'
jój przyznane prawo wyboru monarchy, nie otrzy- L  nastraszenie rządu. Tymczasem rząd trzyma się 8 nmyH n ’ . nrzviażń P rzednik twói
ma tego, któremu chce losy swoje powierzyć. Lecz łnie w J  ąrawie br)kn , doiwoliwszy l i ■ \ K l oenić te w S  t d l a  te

' ' >yjąć tego którego ć obce p j ć JwarPnokj, j akie zechcą. Rządowi bo- ezya,ł .W8. ^ stko ab?  9 t
albo się podda wyłąoznćj L i e m ^ e o l  t y ł a b y  ugoda z bankiem przy- naJm,l8zc 0 ° lra ^ ch.owatty wspommńme,

opiece jednego z nich. Jeżeli więc wszechwładztwo f,zja do gkutku, a nie o to, jak ą  ona będzie. Dla 
narodu objawi się elekcyą monarchy, skoro ta t(,g0 nje8tawi»,ł żadnych przeszkód surowym wa- 
przyjętą nie będzie, okaże się bezwładność zasady, runkom Izby niższej, ani nie czynił propozyeyj 
nie opartćj na sile materyalnój. aowycb, skoro podane raz przez p. Plenera propo-

Ta sprawa grecka a w ogóle wschodnia Jest U.ycje odrzucone zostały. Główne warunki ugody 
dzisiaj spójnią łączącą Francyę z Rosyą. Związek I backiom gą; p rzedłużenie przywileju na lat 10; 
tych dwóch mocarstw jest w tćj chwili niezawod- p0£yczka skarbowa 80 milionów z procentem ry- 
nie bardzo Ścisłym. Przeszłość i doświadczenie uczy, I CZBJt0wym 1 miliona rocznie nieprzenoszącym, a 
że takie rosyjsko-franenskie sprzymierzenie nigdy tf) dopiero w tedy, gdy akcye bankowe nie przy- 
nie było ani trwałe, aui Francyi użyteczne. Zdaje się I u;08^ 70, Następnie sprzedaż efektów i dóbr skar­
żę dzisiejsi francuscy politycy przejść przez nowe do- 1 ()f)Wycb ua pokrycie należytości. ,
świadczenie potrzebują. Cesarz Napoleon przyjmu środę obie Izby kończą prace swoje prawo- J i T O U l l l  lSk ld jiO O W ń I Z i g r f t U l O U l I
jąc wczoraj uroczyście nowego posła rosyjsKiego Ljawcze i wieczorem członkowie znajdą przystęp 
na mowę jego odpowiedział wyrazami pełnemi dQ d woru na przedgtawieniu. Nazajutrz we czwar- 
sympatyi dla Rosyi i uprzejmości dla nowego jej tek  zbiorą się obie Izby dla wysłuchania mowy 
reprezentanta. Niemożna było w urzędów j1 mowie tronowej, która ma zapowiedzieć bliskie zakończę 
czulój przemówić, ani wyraźniej objawie cis ości I je niepewności co do stanu krajów wi

K r a k ó w  16 grudnia. Do po wy tćj zamieszczonego 
w e z w a n i a  wyborców na ’'gromadzenie w dniu ju ­
trzejszym to jest 17go t. m. do sali redutowój, w celu 

k rajów  w ęg iersk ich , | wybrania komitetu przedwyborczego, dodać tu winniśmy
istniejącego dziś związku. Okazuje się on że I uiewskazując atoli, jaką drogą to ma nastąpić. I objaśnienie, że na salę wstęp będą mieli tylko wyborcy.
w starannem unikaniu tego wszystkiego, coDy rząd ^  dniu owym odbędzie się o godzinie H ej nabo   w  poniedziałek odbyło się w ResurBie dawnćj
rosyjski draźaić mogło, lub być mu nieprzyjemnem u eb8two w kościele św. Szczepana, celebrowane|krakowskićj ogólne zebranie członków, na którem po 
choćby było prawdziwem 

Nowa sztuka pana A
stronnictwu przociwncniii - r * ,  ■. • . ■ wujonu ?? paittu&iu* v  wpvi uu pivin __ ^
polityce wewnętrznćj ii włoskiej rządu cesarskiego cz}onkowio obn i zb zb;0rą się w jednej ze sal I Kanty, br. Mycielski Feliks, Ratomski Zefiryn, lir. Sko- 
przeważają, do ńmiałćj zaczepki; zaczep ą tą spo- L amkowych, gdzie N. Pan odczyta mowę tr .n o wą, rupka Adam, hr. Wodzicki Henryk, Wolff Wincenty.
dziewano się osłabić położenie jednego z ministrów zamykającą BeByę Rady państwa. Obecuym będzie   Ministeryum Stanu zatwierdziło akt habilitacyi
uważanego jako doradzcę 1 stronniaa cesarzowe). tema akt0wi cały dwór cesarski w gali dworskiej, Dra Maurycego Madurowicza na docenta chorób ko- 
Ojpinion Nationale , dziennik nęaący Klientem 1 pani> Ciało dyplomatyczne itp. W chwili zakoń biecych na wydziale lekarskim Uniwersytetu Jagielloó 
organem księcia Napoleona 1 jego opmn zwolen-1 czenja moWy, działa na bastyonach mają to ob- skjeK0.
ników, twierdził, że upoważnienie ua przedstawię I wjeścjć mieszkańcom. — X. Konstanty Oświęcimski były nauczyciel wyż
nie swój sztuki uzyskał był autor od samego Le- _  Członkowie Izby deputowanych zbiorą się szeg0 gimnazyum w Tivoli, złożywszy w uniwersytecie 
sarza. Monitor temu twierdzeniu zaprzeczył, ra n  we wt0rek wieczorem na wspólną pożegnawezą | praż8kim ścisły egzamen z języka i literatury włoskićj, 
Augier ośmielony poparciem jakie znajduje1 w Pa- wjeczerzę w botelu Munscha. Większa część depu-1 nzysbaj pozwolenie wykładania tego przedmiotu w u 
lais Royal, popchnięty przez stronnictwo, którego towanycb przyr2iekła wzjąść udział w tym wieczo- L iwersytecie jagiellońskim. Prelekcye prywatne rozpo- 
stał się pisarzem dramatycznym, ogłosił także w u -  rz6j ala pod warunkiem, że niebędzie żadacgo ie z p0CZatkiem nowego roku, w gmachu uniwer- 
pinion Nationale list w którym oświadcza, że sztu- toagtn W arunek ten przyjęto. syteckim.
ce jego upoważnienia cenzura teatralna przez dlu- _  Jak  donosi Mahr. Ćor. z Wiednia, Dr Tka _  j ózef Lugwin, rodem z Libuszy pod Gorlicami, 
gi ezas odmawiała, gdyż me chciał 8.'9 ,8̂  0 ć lacz, redaktor Ost und West skazany na pólro- lat 37  uczący, żonaty, robotnik w dworcu kolei żela- 
żadnych zmian ani opuszczeń1 11 że ł czne więzienie, jeden tylko dzień w uiem przesie- zn6j w Krakowie zabity został na miejscu, przeszłć.
przeważnemu zaleceniu zawd .ięcza przejęcie jój dzjał. Nazajutrz bowiem zawiadomiono go, że nowe cy dostawszy się pod keła lokomotywy
?- To X S T c z '  tl taS^e" " h p r»«“>i“ 00 przeciw o i.w . iW .tw o  o .b rod .ij I  P.oi WL J r .P C i . m b r o S c S  cglo.il. .i ,

nie pomału zdziwiło, lecz nie jest zu 8tann. wyprowadzono go więc z więziema krymi- dziś do
na
Monitora,m onuuiu , V—  p  teatralna nitrdv nie , ’ —  " 7 , ‘ azis ao nas z ząaamem sprostowania podanycn przez
pełnie dokładnem. Cenzura \e* ™ Da] “’g° y “ ’e oaloego 1 na nowo przeniesiono pod areszt śled na3 wczor8j na tem miejscn okoliczn0Ści a re sztowania
odrzuciła stanowczo sztuąi p. Augier, lecz wym a-. Rzecz ta wlelkle między prawnikami sprawiła j6j mgża, mBjstra szewskiego, zamieszkałego przy uli 
gała niejakich przemian 1 opuszczeń, jako to usu I zdziwienie, gdy bowiem areszt dla śledztwa nie 
nięcie roli która miała na celu przedstawienie pa- | egt uważany za karę( iecz tylko za środek przy- 
na Gnizot, wymazanie wzmianki o Lastelndardo, trzymania obwinionego, przeto niebyłoby powodu
i tym podobnych wyrażeń, przedstawiając że dra- d ja którrgo p. Tkalacz odsiadując karę za wyró­
żnią umysły. Cesarz nigdy żadnego rozkazu « " >   - . . . . .

.  *  .  .  _____ __ __ n i n  a n t n l r i  t ł  A  Tl f t l*

Dom zleceń Braci Chotomskich i  Koronowicza 
w Królewcu w Pr. Kneiph. Langgasse 9. 
w Londynie 8  Great College Street Camden-town 

N. W.
K r ó l e w i e c  11 grudnia.

Mróż bezśnieżny, mamy dochodzący do 17°, wiatr 
wschodni. Chwilowo znowu pewna stagnacyn w handlu 
zbożowym, przyczyną tego zamknięcie żeglugi, jako 
też po części i nadchodzące święta, zresztą jednak 
wszelkie widoki są na podwyższenie. Ciągle bezśnie- 
żne a mroźne powietrze u nas i dalśj na wschód, 
niesprzyjające oziminom, jako też koniec hurtowych 
dowozów z Ameryki do Anglii, nie bez wpływu pozo­
staną na zmiany cen. Dowozy dotąd do 1,‘b mniejsze 
niż w roku zeszłym, wyczerpnięte magazyny w portach 
Bałtyku i za granicą, wyświecają stan żniw tegoro 
czny, że w ogóle tylko do średnich policzonym być 
może. W Anglii li z Hull z ostatnich targów o pod­
wyższeniu pszenicy o 1 sz. donoszą, ż Amsterdamu 

że za żyto na odstawę wiosenną o 2 fl. wyżćj 
płacono, zresztą po dawniejszych cenach tranzakeye 
uskuteczniano a nawet i z małem ustępstwem dla ku­
pujących.

Przy organizowaniu się w coraz większe rozmiary 
spółek obywatelskich w kraju, dojść powinniśmy do 
uregulowania targów zbożowych wprost z krajami kon- 
sumującemi nasz główny produkt, bez zbogacania ob­
cych interesom naszym pośredników; czy i tę zaporę 
usunąć zbyt trudnoby było?

Płacono na giełdzie naszSj. 
za szefel pruski za korzec warszawski 
wagi holender, z doliczeniem 13% agio 

funt. funt. ugr. sgr. złp.
124 do 133 75Pszenicy jas. 

„ ciem. 
„ czerw. 

Zyta

J jjozm. dui. 
B mał. 

Grochu biał.

121
12J
UźS
W|
105
101

128 —
— 75
— 50
— 54
 38
 34
— — 53

88 38

— 38
— 25
— 28
-  19
— 17
54 27

gr-
26

zip.
45

26
28

20
18
15 28 —

rabie płacono 29% B£r.
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p n e r i a ł  do ministerstwa stanu Jest tylko prawdą, 
? !  r  A „ o5nr  ntr».vmał był U Cesarza posłuchame,

itóre z nićj u- 
niejakie uwa- 

przedslawienin

że
że

p. Augier o t r z y m a ł  b y ł  
id u  t r t ś ć  s z t u k i  p r z e ł o ż y ł

kiem, nie miał być zarazem trzym any pod śledz­
twem.

— Redaktor Vaterland, Dr Keipp, który udał 
się w drodze łaski o uwolnienie go od kary

steny czytał,' że Cesarz ezyniąe mu niejakie uwa 
Biępy gnrzaciwia Drzedslawieuil

• 1rfApn n niAi n-1 * . — T. 7 . ----- *\ | m. przeu o rauu >vâ eui uo mieszkania jegu
01 n nśpi* kie uwa- za °bra*ę Majestato, miał ją  sobie odmówioną i wzywając go, aby szedł z nim do Policyi.

z a le c e n ia  d o ty c z ą c e g o  s ię  sz tu k i p . A u g ie r
' 7a 

ł
Zl
s czyniąc mu niejakie uwa-1 zacząj odsiadywać karę. 

ci rzekł że się me Bprzeciwia przedstawieniu _  Niektóre dzienuiki utrzym ują, że sejm sie-
jćj na scenie; że wtenczas autor zdając się na I jujjogrodzki już w marcu zwołanym będzie i że
sad cenzury teatralnej, skłonił się do jćj wyma- przedstawioną mu zostanie propozycya rządowa
eań. I że ów nowy utwór pana Augier nic z roz- wz„ u dem wysłania delegowanych do Rady pań 
kazu cesarskiego, lecz za dommemanem jego ze I gtwa
zwoleniem, a z dobrowolnego (?) upoważnienia mmi-1 — obie Izby miały dziś posiedzenia. W obu

cy SławkowBkićj pod L. 260. Według jćj twierdzenia, 
mąż jćj zawezwany był piśmiennie do tłumaczenia się 
w Dyrekcyi Policyi z powodu zarzutu mu uczynionego, 
że śpiewał „Boże coś Polskę" w d. 7 b. m. Gdy we­
zwanie wypisane było na imię Wojciecha, jemu zaś

Przegląd Polltyozny.
Depesze telegraficzna

L o n d y n  15 grudnia. Dzisiejszy Morning Post 
piszt: Z rozmaitych stron doniesiona telegrafami 
wiadomość o odstąpieniu wysp Jońskich Grecy i, 
może być przyjęta pod warunkiem, że na to ze 
zwolą mocarstwa, które podpisały traktat z 1815 r. 
Doniesienie, jakoby rząd angielski był gotowym 
odstąpić na korzyść nowej dyn&styi protektorat 
nad Jońskiemi wyspami, nie jest, jak  mniemamy 
bezzasadną — pisze dalej palmerstonowski Morning 
Post. Posłannictwo Elliota do Aten tyczy się tej 
i wielu innych spraw obchodzących przyszłość 
Giecyi. (Część tego telegramu była nam już tele- 
lowaną w nocy i zamieszczona na końcu przeszłe' 
go numeru. P. R. Cz.)

piąca często z mętnego źródła wiadomości o spra 
wach polskich.

W Wiedniu wszystko się przysposabia do poże 
gnania zgromadzenia, które przez kilkanaście mie­
sięcy zajmowało się pracami prawodawczymi. Mó­
wimy tu o przygotowaniach tylko w politycznem 
znaczeniu tego wyrazu, bo nie ulega wątpliwości, 
że z dniem rozejścia się Rady państwa, zniknie 
jodno z głównych ognisk centralistycznych, a po­
wstanie sejmów naturalnym biegiem rzeczy roz- 
iro wadzi życie publiczne na kilkanaście mniej- 

8 iycb punktów, i już przez to samo musi pod­
nieść żywioły decentralizacyjne. We czwartek zam­
knięcie Rady państw a; jutro ostatnie posiedzenia* 

Król praski zapowiedział, że już więcćj nie bę­
dzie przyjmował depotacyj lojalnych, ale się nie- 
oatał przy tym zamiarze, bo oto wczoraj 15go 

rzyjmował deputacyę tak zwanego „stowarzysze­
nia ludowego", do którego niekoniecznie sam lud 
a?.leży, bo są w nim członkami jenerałowie, wyżsi 
urzędnicy, liweranci dworscy i wszelkiego stanu 
ludzie. Dapntacya pod przewodem dwóch jenera- 
ów złożyła królowi nowy adrers opatrzony prze­

szło 10,000 podpisami. Za tą deputacyą przybyły 
e-izcze dwie inne, a zatem nieskończyły się je- 
zcze te przedstawienia, w których prokurator rzą­

dowy mógłby zualeść wiele powodów do wytocze­
nia procesu o agitacye antikonstytucyjne, gdyby ... 
Dziś już nie pojmujemy celów tych adresów i de- 
putacyj po odezwie królewskićj z d. 9go b. m., 

tóra jest zapowiedzią zmiany systemu konstytu­
cyjnego, a kontrasyguowaną jest przez ministra 
konstytucyjnego. Usuwanie i przenoszenie urzę­
dników coraz więcćj się zagęszcza. Minister spra­
wiedliwości rozesłał nakaz do prezesów sądowych, 
aby czuwali nad politycznem postępowaniem swo­
ich podwładnych i o tem mu donosili.

Z W ł o c h  nie ma dzisiaj nowych wiadomości. 
Dziennik Italia  przynosi dosłowną osnowę mowy 
Fariniego, zawieraj ącćj program postępowania no­
wego gabinetu. Podamy ją  w następnym numerze, 
a czytelnicy będą mogli dokładnie ocenić kierunek, 
w jakim  sprawy publiczne zamierzają prowadzić 
u owi naczelnicy rządu włoskiego. Odczytanie 
tej przemowy utwierdza nas w przekonania, iż 
dobrze streściliśmy ten program w słowach: „zor­
ganizować silnie prowineye włoskie dotąd zjedno­
czone, czekając na stósowną sposobność do zje­
dnoczenia reszty." Izby włoskie roztrząsają teraz 
przedłożony im budżet, który zarazem okazuje, 
na jakich podstawach rozpoczęło przeszłe mini­
steryum organizacyę armii włoskiej. Według tej 
organizacyi, która zapewne dalej będzie prowa­
dzoną, aroiia włoska liczyć ma na stopie pokojo- 
wsj 240,000 żołnierzy, a na stopie wojennej 380,000, 
oraz rezerwę do 2 1 0 ,0 0 0  ludzi, tak iżby w czasie 
wojny siła lądowa regularna wynosiła do 600,000.

Dzienniki f r a n c u s k i e  od dni kilku więcej za­
wierają artykułów i korespondencyj tyczących sięOpis pierwszych posiedzeń w 11 i 12 t. m. sądu

J e T Ł o l J T J ^ i t e woieoMgo rosyjskiego „ W a r . , . w i e ,  . %dH cego .prtwy potekiej. Wprawdzie Opinio. N<uiom h
do kogo innego odnosić się mogącego. W d. 13 b. I wedłng nieznanych us t awi  dziwnćj procedury, 66 Silcie, a poczęsci La Patrie wierne obronie naro-
m. przed godziną 6 rano wszedł do mieszkania jego obwinionych „o należenie do stowarzyszenia ma- Ubwości i zasadzie braterstwa narodów, nigdy nie
urzędnik, wzywając go, aby szedł z nim do policy>-1 jt ceK0 na Ceiu sformowanie wojska p o w s t a ń c z e g o " ,  zaprzestały stawać w obronie narodowści polskiej;

, P. 0. odpowiedział, że się stawi na wezwanie piśmien- ' , • DOwvżći w liście naszetro koresDondenta. lecz za to wpółurzędowy Constitutionnel, który od 
Ine, lecz jako tutejszy obywatel nie powinien być pro- P dajem y powyżej w liście naszego aoreBponaenw. ^  * * OT7rti . ■ „ ' no
wadzony i konwojowany. Urzędnik pochwycił Ciembro I Chociaż żadnćj winy obwinionym nie dowiedziono, P y p*»ty
niewicza za kołnierz i krzyknął na policjantów pod I jak przypomina korespondent, chociaż inkwizycya ro owego w osce, zamieszczał artykuły i kore-
oknem stojących. Wtedy p. C. ulegając sile, wszedł prowadzona była bezprawnie, jak  dowiódł obrońca, | spondeneye w duchu rosyjskim, nagle w numerze

i c in h in  anw .lnf a óa  K r .  I S .  . . _________n n  i a o łdo drugićj izby by wdziać na siebie surdut, a że by- sądy rosyjskie, 14 t. m. podaje obszerną k o r e s p o n d e n c y ę

mniemała, że zapadł 
te  jego wola

t _Lfl_ g.mwm P p u r i i  -.w..-* -.j - - - - y morału yaui yj. guy się uinium*, nu-1 ja a
^ i e  obfawiła^ mniemać tó W Iib i® Mm'8ter 8taua oznajmił, iż Naj. bą 8zyby we drzwiach szklanych i z dobytym bague- przed badaniem sprawy

 -  ą s S t u M  ■ p°-” ^  * S,'|L ™ — • -
kę z p. Augmr nie chce się w d a w w y c b ,  i kontroli długu państwa. Następnie przy- | teg0

że po
pienie jego milczeniem pominie, 
teatru francuskiego mogą uważać

zawyrokowała, kto jest zamykał żądania. Dowodzi wreszcie, iż roznmnym 
_ _ , czego winien. Czyż sąd ocali od nowćj hańby imie i słasznym krokiem ze strony rządu rosyjskiego,

 ■ - __________ . .      . - . . u , .  iWM meWkS ?  I i m i m * ,  te * * * * *  b jM *  * * * * * * *
k łd  Is tą p io n o  d o  u c h w a le n iu  ż y c z e ń  w y p o w ie d z ia n y c h  policyjnego. Gdy się rzecz w yjaśniła, aresztowanego Próżne to  p o d o b n o  z łu d z e n ie ! —  K o r e sp o n d e n t  w m e y e  p o lsk ie  p r z ez  Rosyę p o s ia d a n e  i z a m ia st

iw *  u — o- -  . - . * przy budżecie na r. 1863, które są powtórzeniem I c. poprowadzono na strażnicę, a dopiero o 8ćj odpro- nasz podaje także jako wieść w ą t p l i w ą ,  donie- wydać proces marszałkom, lepiejby było uczynić
przedstawieniu n°we d a j ą  się spostrzeg p  .  I życzeń już w przeszłorocznym budżecie wyrażo- w a d z o n o  g 0  d o  aresztów policyjnych. Pani C. opowia-1 si0nie i t  r4ąd rosyjski nakazał p r z y ś p i e s z y ć  zadość życzeniom i żądaniom, które nietylko na
nia; C e s a r z a  zaś ani Cesarzowćj y no mają- nych‘ ^ r- ®raudi8 wn®9i dopełuiający wniosek, da> że męża jćj bito, szarpano za wąsy i brodę. Sku- L  j ’ prOBSrypcyjnego poboru w Kongresówce i Podolu i w Warszawie leoz we wszystkich wyra-
dotąd z przedstawień tćj tak głośnej BZina, ją  ab w Tyroin w razach zasługujących na uwzglę- thiem potlnczenia, wzruszenia i przeziębienia, gdyż p Wntucvm żaia sie nrowincvach i że taka nolitvka stńaowna
cćj charakter polityczny zaszczyconem “ ,e Ą .  dnienie koutrybuenci oddzielnie lub nawet całe prowadzono go w koszuli, którą na nim poszarpano i ^ a n k ę  bezprawną wykonać jeszcze w bmżącym żają wę ^ w m c y ^ ,  i *• t tk a  polityka stósowną

W przyszły wtorek, to jest 16 b. m. baron > gminy mogły być uwalniane od podwytszenia po- L ez czapki aresztowany ciężko zapadł na zdrowiu i miesiącu. Czy ta proskrypeya nastąpi teraz, czy Myłaby dla cesarza Aleksandra II. Constitutionnel
szild przyjmuje Cesarza Francuzów w zamku swo- datków. Minister stanu przypomina, że już w pro- jeży w Bzpitalu kryminalnym, dokąd nie dopuszczają w styczniu, rząd rosyjski nie tylko dorzuci nowe zamieszczając ten list wspomina o nim w swoim
im w Ferrifere8, będącym zamkiem z tysiąca 1 I jekcie rządowym było położone to zastrzeżenie, a j eg0 żony. straszne bezprawie, lecz nadto doda nowy do- przeglądzie politycznym, a przytaczając dobrze treść
(loćj n o c y . ^ 07.VSt,KO D2. CO IVIKO nrZfinVCD. D al” I r,uitAŚn t%wft«.iKnla oiA m n in n l rn  Ku U n M n dion  n  fo  I n  . - . z __?_ n ____z •  I * * 1

szego
grom adzonem .  - ... : __ ______r _ D ------- ,  r .„_,_—________________________________ ___ ,  ----------------------------------  - . . . .
n i e ,  n a  które mała tylko liczba my iwych jest we- U ranje R 9dy państwa wniósł projekt tyczący się dzenia mieszkania bez upoważnienia s ęd z i o ws k i e - 1  wszystkich Rad powiatowych przociw poborowi, Polsoe tak rekonstytuowanej mstytucyj odpowie-

to jest lord Cowley, ksią ę ernich ' I uregulowania kwaterunków i podwód i wynagro- g0 a tem mnićj zbrojną ręką. Krakauer Ztg stwier- żadŁ^j nie zwrócił uwagi. Dowiedzie zarazem rząd dnich tradycyom narodowym, — mówi, że proeeB
Reuss, z ministrów hrabia w siew sa , • f~ .c®“ jdzeń za takowe za pośrednictwem sejmów krajo- m - s— ------------------- „tnnH u — n„n.  I . . .  , . I n n m
sarskiego hr. Baciochi, jenerał hlenry, i książę I iVych a to z powoda przeciążenia niektórych kra 
MoBkwy. Po polowaniu Cesarz I (5W koronnych w czasach wojny. Ponieważ jest tr

-  Uyikn tyczeniem, wiec Izba łatwo przyjmuje wnio  i [Tr  ______ _______________ r  _,_________________________ . . . .  . « • •
sek i ministrowie nie mieli potrzeby sprzeciwić się I pierwszego do izby, kazał żonie zamknąć drzwi i I ruch narodowy, pochwycić i stłumić. Lecz powiemy I t w i e r d z e n i a  i zdania. — Journal des De-
takowemu. Wreszcie przyjęto ustawę finansową «  U wiatł0 zgasił, a potem rzucił się na urzędmika. m n. OBtrotnie z ogniem.— Wiadomośoi przez nasU afs pochwala program nowego gabinetu włoskie-

|trzecim odczycie. ................................  , |Aresztowany C. oddany został sądowi karnemu. | „ j . i t w  donoszą nam. że chociat rząd go, a o sprawę grecką polemizuje z Constitution-

dzie, na który przybędą także ministrowie, posło­
wie zagraniczni, i inni wybrani goście. Potęga te- 
Eoczesna złota, nigdy się wyrażuićj nie objawi, 
iak w wspaniałości festynu Rotszildowskiego, 
obecności na nim Cesarza Francuzów.

K r a k ó w  16 grudnia 
rządku czynności

Dla prowadzenia w po-1 
do wyboru

zeoiui uutayiiis. . A.resziuwauy ouuauy jusiui aąm m  uuucmu. ■ _ o_„ T ?. Hnnnsia nam
Do komisyi kontrolującej długi publiczne wybra- _  gjaby wiatr północny, który zresztą wieczorem otrMyma ® '  . . J l K „  Miń 1 nelem któremu wvrzuca iż noDieraiao Ferdvnanda
zostali: bar. Rothschild, książę Colloredo, bar. całkiem Jichl zni£ył zn0Wu dnia wczorajszego ( 1 5 g o )  wstrzymał rozpoczęte już wybory i sejmiki w Miń- Urfsm któremu wyrzuca, popierając Jterdynanda
— .............. -1— ! s—s li hezwirledneik  . ’ o on (d ^ ^  wieczór)^| sku, a d r e s  przedstawiający ako pierwszą potrzebę portugalskiego na tron grecki i chcąc szukać po-Baumgartuer; dwaj inni tiie mieli bezwględnej temperaturę z +0®2 R. na —3°0 v„. — ------------------------  r ----  . . .  . .  , . . d * i-

większości głosów. , Barometr za to poszedł szybko w górę, i z 332’”4 9 h tri.ju p o ł ą c z e n i e  L i t w y  z K o n g r e s ó w k ą ,  wiuowactwa między Grecyą a Portugalią,
rzaun-u Uł, uu„scl ui. jo —  - W  Izbie nii8zej obradowano i uchwalono wnio- ktdre pokazywał rano, wzniósł się do 336’”33 noto- | z o g t a ) n ł 0 ż o n y  i p o d p i s a n y  przez obywateli I Cia Greków do plemienia łacińskiego,
trzeciego posła z miasta Krakowa, ma być p r z e z k o m i k i  mieszanej co do zmiany aktu banko- Wanych o lOćj wieczór. Niebo mimo to pozostało j ak .. Miógkiei. Podamy wkrótce osnowę tego
saw stk ich  wyborców wvbranV, jah zwykle, korni- wego i od razu przyjęto ustawę w trzecim od- było, zachmurzone. Powietrze wilgocią przesycone. § , . , . . , , ,  ■

w y ta »  U re to . w i  ( i  i o „ )  „ n0 m ,  J L Z *  - « • «  K . p o d o b n o  d» . P»dotek»-
j ą c e  W e z w a n i e  do wyborów które także plaka­
tami ogłoszone zostały.

oa mocy uzyskanego od władzy miej-

poli-

Podpisam, na mocy u d a n e g o  od w» » - j  
scowej zezwolenia, zapraszają Szanownych współ
wyborców miasta Krakowa na zebranie publiczne 
w sali Redutowej w dum 17 grudnia 1862 r. t . ) 
we środę o godzinie 5tej odbyć się ma­
jące , którego zadaniem będzie wybór Komiteto 
przedwyborczego dla miasta ^ akowa*

Kraków d. 14 grudnia 18b^ r.
Leon Skorupka, poseł krakowski. Dr Szymon
Samelson, peseł krakowski. —

  Izydor Dymidowicz. — A dolf Aleksandro
2 . -  Jan K o s e k -  J . K. Hahn. -  Antoni Ziem
hiński __ Paweł Sosnowski. — Stefan Muczkow-
gfc'  ^  Qumplowicz. — Jan Armólowicz. A l
bert Mendelsburg.—  Jan Nep.Hanicki.

P r a n o y a
Monitor następnie donosi o przyjęciu posła ro­

syjskiego bar. Budberga przez Cesarza.
Bar. Budberg miał zaszczyt być przyjętym 

przez Cesarza w pałacu tuileryjskim na posłucha

Dzisiaj nadeszło do Senatu akademickiego Uni 
versytetu Jagiellońskiego zawiadomienie, iż Miui-

ce go PrKy JCMości jako  ambasadora nadzwyczaj­
nego i pełnomocnego N. Cesarza rosyjskiego.

Cesarz otoczony był wielkiemi dostojnikami 
korony i urzędnikami domu cesarskiego. Minister 
spr.,w zagranicznych obecnym był posłuchaniu. 
Ambasador następną miał do Cesarza mowę

barometr doszedł do 33 7 ’” 39  (godz. 6 rano). Tak I go, a będącego nowym dowodem, iż zadosyću-1 O B tf t t l l ic  d d p o  ^ k f l c z n e  O sftS Q
szybki wzrost kolumny barometrycznćj, pociągnie za czynienie prawom narodowości polskiej we wszy- W i e d e ń  16 grudnia. Obie Izby Rady państwa 
sobą równie szybki spadek, przy zachodnio-południc- gjkich prowincyach polskich pod rządem rosyjskim mjajy dziś ostatnie posiedzenie (a zatem nie we

*r ”  » « ( ,  i d * ,  i I » T ”  “ . f * 1 ' • * "  H w i .  J * .  " f t  2aP °„ ted iian e  D b ,
wany z gmin wiejskich w powiatach Oleskim i Buskim, wszechnem i pierwszem wszędzie na całej prze wyższa uchwaliła ryczałtowo akt bankowy według 
Zahorojko z Podhorzec, oskarżonym jest przed sądem strzeni Polski żądaniem, jak  to nie raz dowiedli-1 WCZOrajszych uchwał Izby deputowanych. Do ko- 
kamym o k r a d z i e ż  kós. Sąd uznał uzasadnienieUmy.—Doniesienie ogłoszone przez rząd rosyjski o mjByi którćj powierzona kontrola dłngów państwa

z zapy' I zabiciu p. Starczewskiego w lubelskiem, o którem [ wybrani w j zbje wytszćj: bar. Rueskefer i Fm.oiu pnblicznem i pos?l9k* lecf  udał 8i« do wydziała Bê e«° v. rn ir . ji-?, r . sty uwierzy ją  | taniem: jak należv uważać zwołanie sejmu, czy na

na d. 10 grudnia został odroczonym na 12 styczni?, | odłożyć do następnego n um eru .-Jako  obi®śn^ “IO| całonków: bar. Rothschildajksięcia Collo'redo i bar.

jak należy 
grudzień czy na to jest, czy sejm zwołany | wczoraj mówiliśmy, musieliśmy d!a braku | bar. Hess (wczoraj zaś wybrano innych trzech

czy też odroczono jego zwołanie? Jeżeli nie sejm lecz do listu naszego k o r e s p o n d e n t a  z Warszawy, przy-
zwołanie jego odroczone, wtedy Zahorojko zostanie pomnieć tu winniśmy, iż kilkakrotnie wykazywa-

'oasador n a s tę p u ,    cesarza mowę: i wzf ^  areazt’ w przeciwnym razie dopi.e^  T  HSmy, jak bezwstydną potwarz usiłowały rzucićI
Pattie! Mam zaszczyt wręczyć WCMości listy, f  aresztowania swojego posła orzf  j I Ostsee Ztg, Posener Ztg, Allg. Augsburger Ztg ltd.

^  «  " *  narodowy „  Kongi**6w®®, ob»intejąo g - |
„Powołaia^°m:r„C n a  Dosade Cesarz wn1<w.;i 8° n9uni6cie ze wsi nauczyciela i zawieszenie powa- potwarczo i bezzasadnie o szerzenie pożarów; po 

mi być tłum aczem  jego ucztlć, szczerej pftyjażni żane«° proboszczft Xl Korczyńskiego. twarze te powtarzało kilka innych dzienników me­
dia WCMości. I _  Jutro we środę dnia 17 grudnia Łazarza bisk. i miech ich, między ianemi uesterreichische Ztg, czcr

Baumgartners. Bed. Cz.). W Izbie niższćj wybrani 
do tćj komisyi: Taszek, Herbst, Winterstein, Kai- 
sersfeld i Kiński.

Antoni Ktobukowski redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z Środy 17 Grudnia 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,

K r a k ó w  16 Giudnia. 
Banknoty polskie za 100 ztr. n. złp. 
Kuble sr. nowe na m. pole. ag10 » 
Talary pruskie, za 150 tir. now. tal. 
Srebro nowe . . . ; • • • •  **r. 
Półimperyały ro s y js k ie  • • • . „
Napoleondory 2 0 -fr.......................... „
Dukaty holenderskie ważne • • „

„ a u s t r y a c k i e .......................... „
Listy zast. gai- * kup. na m. kon. „

„ „ » „ n a  wal. a. „
O b lig a c y e  indemn. z kuponami „ 
P o ż y c z k a  nar. z r. 1854 b e z  kup. „ 
A k cy e  kolei g a l. bez kup. i b ez  

dywidendy z wpłaty pełną .  „ 
L isty zastawne polskie z k u p .. zip

W i e d e ń  16 Grudnia, (telegr.)
5'/0 M etaliki...........................................
5°/0 Pożyczka narodowa. • • • • 
Akcye banku narodowego wied. . 

„ banku kredytowego. . • •
Srebro..................................................  *
Londyn, 10 funt. szterl.....................
Dukat pojedynczy......................- • •

żądaj* płacą
387 381

107} 106}
85? 84}

117 116
9 70 9 55
9 45 9 31
5 60 5 52
5 C6 5 58

85 — 84 —
81 — 80} —
72)|— 72} —
8 1 } - 80} —

224} 222}
102 101}

iłr . cent.
73 25
81 70

813 10
223 10
117 —

117 60
5 66

5% 
5% 
5% 
*%  
5% 
5% 
5°/. 
5% 
5% 
5 7 .

* '/.

40
40
40
40
40
io
so
10

W i e d e ń  15 Grudnia. 
Pożyczka skarbowa: 

M etaliki na wal. austr. . . .  
Pożyczka narodowa . .  . • 
M etaliki na mon. konw. . _ • 
Oblig. indem, niższćj A u stry i.

_ w ęg iersk ie . . -
„ „ cborw. slow. ban.
„ „ galicyjskie . .  •
n „ bukowińskie . .
„ „ giedmiogrodzkie.

P ożyczka nowa wenecka. .  . 
Listy zastawne:

Banku naród. 6 letnie. . . • 
10 letnie. . .  • 

* ,  11 miesięczne. .
, losow .w w al. austr.

Tow . kred. galicyjskie. . .  .
Potyczki loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 c a le .. 
„ .  z r. 1854 na 4*/«

„ „ l> * ^  1860 Cał°‘ '
Bilety rentowe Como...........................
Losy zakładu kredytowego. . • •

„ tiyestskie na 4 1/j°/0 • • • • 
żeglugi par. na D unaju. . .

„ Księcia Esterhazego na 40 złr
Księcia Sulm 

„ Księcia Pslffy  
„ Księcia Clary 
„ Hr. St. Genois 
„ Miasta Budy 
„ Ks. Windischgr&tz
„ Hr. W aldstein
,  Hr. Keglewicza

Akcye bankowe i przemysłowe 
Akcye banku naród, austr. .  . • 

zakładu kredytowego . . . 
żeglugi parowćj na Dunaju 

,  kolei półnoenćj Ces. Far A . 
,  „ rządowdj . • •
„ s  zachodnidj Ces. E lib .
„ s  Pardubickićj. .  .  • •

( Nadcisańakićj. .  .  •
i Południow ej. • • • •

m Galicyjskiej . . . .
Kursa zagrań. (3 m iesięczne) 

Amsterdam 100 z ł. b o i-  . 
Augsburg 100 z ł. n ad r .. .
Berlin 100 talar......................
Frankfurt n . M . 100 zł. nadr 
Genua 100 lirów piem. .  . 
Hamburg 100 marków • •
Lipsk 100 tal.
Liwomo 100 lirów . . . .
Lon-iyu 10 f unt ów. . . .
Paryż 100 franków. .  .  • 

W a l e t y :
Cesarskie korony........................

„ pól kor ony . . . .
„ dukaty na wagę .
9 ,  obrączkowe

Koto al marco .........................
Napoleondory................................
Juwereny.......................................
Fryderyki.......................................
ń u id o r y .......................................
juwereny angielskie . . . .
ńnperyały rosyjskie . . . .
Srebro . . . . . . . . . .

„ k u p o ny . . . . . . .
Talary zw ią zk o w e....................
Pruskie bilety kasowe

LW Ó W  13 Grudnia.
Dukat h o len d ersk i.............................

„ auztryacki..................................
Pólimperyał rosyjski...........................
Kubel rosyjski.......................................
Talar p r u s k i .......................................
Listy zast. gaL be* kap. w. austr .

» .  » ■ »  w * 00' 1- -
Dbligi indemn. bas kuponu . . . .  
Pożyczka narodowa bez kuponu . . 
Akcye gaL kolei żel. Karola Ludw.

66 30  
83  -
73 50  
88 -
74 50  
74 —  
73 50 
70 50 
70 75  
95 —

104 76
100 30 
100 -

66 10 
81 85
73 40 
87
74 — 
73  — 
73 -  
70 -  
70  25  
94 —

104 35 
99 90 
99 50

144
93  30  
89 30  
18 35

s
a
s

133 20 133 20  
119 -  

95 —
98 50 
38 75  
37 75 
34 25 
37 —
36 —
31 -  
22 35  
16 -

SOI -  
223 20  
414 —

1856  
339 —
152 50  
138 50  
147 -  
278 50  
233

4© .

t *.5 ,3  
i f  5

1  *
§ 5  

.2  3 
O  4

100 50  

IGO 80  

89  30

15 Grudnia.
rubli 

a

W a r s z a w a
iłimperyały.............................
>ligi sk a r b o w e ....................

k upon■ • . 
sty zastawne II I  okresu .

kupon . .  . . * 
kcye kolei żel. warszawsko-wied.

„ „ warszaw.-bydgosk

W r o o t a w  15 Grudnia. 
,nknoty austr. w  mon. nowój. .
ilskie bilety b an k ow e....................

„ Listy zastawne......................
tznańskie LiBty zastawne 4°/0 . .

.  ® /i%  •
>ligi kolei krak .-szlązk iój.. . .

P a r y ż  13 Grudnia, 
inta 8 % ............................................

L o n d y n  13 Grudnia, 
nsole .  ..................................

81 —  80 50

143 50  
93 10  
89 10 
18 -

118 50  
47

16 55

5  69
5 68

9  48

10 5  
9 76

11 99 
9 78

77}
77}

Przyjechali od 15 do 16 Grudnia rb.

HOTEL POLLERA. J ó ze f Szlagow ski ub. z Po­
znania. T. Dillenins dyr. fabr. z Tenczynka. Fdw. 
Hóaig kup., J. Zednioker kup. z W iednia. L . Pstri 
kap. z Berlina. M. Lomnitz z W rocław ia. S tan isław  
Meohnioki ob., E. Jaworniokl z Galioyi. J- W . F i­
scher fabr. z Morawy.

Wyjechali: B. Ekstein kup. do Poznania. R o­
man Batley kup. do Londynu. Edward Blodau kup., 
Aloidor Jakobi kupiec do W rocław ia. J. Duszl do 
L w ow a Teofil Chwalibóg notaryusz do Bielska.

HOTEL SASKI. S tan isław  hr. Stadnicki, Stan. 
Nowak, L. B yszew sk i, Z- Glezmor, St. Pnwczyński. 
S . Chwalibóg, M ichalczewski, Józef P ilew ski, Józef 
Żabczyński, L. K arolewski ob. z Królestwa. Leon 
W odziński z Częstoohowy.

Wyjechali: M ichał Zakrzeński, Geppert, Konst. 
Piliński do K rólestwa. W . Bieliński, G. R oztoczył. 
W ilhelm Homolaoz do Galioyi.

HOTEL DREZDEŃSKI Aleksander Skrzyński 
w łaó. dóbr z K obylanki Markus Sohaefer kupiec 

M ysłow io.
Wyjechali: Dnpres Zaire guwernantka, Apolonia 

Mamott ob, do K alwaryi. Józef Drda turm istrz do 
W ieliczki.

t (1609)

D nia 19  bm. o godzinie 10  rano  
Zgromadzenie XX. Franciszkanów

o 'prawi
n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

E L Ż B IE T Y  z G O Ł O C H O W S K IC H
BO RO W SK IEJ,

jako współfundatorki ich pogorzałego kościoła*

T Y G O D N I K
Poznański,

p ism o  naukow o -  literackie, obejm ujące p rze ­
g lądy  litera tu ry  bieżącej, k rajow ej i zagrani 
cznąj, rozp raw y  n au k o w e rozm ajtc j treści, pa 
m iętniki, życ io ry sy , opow iadan ia  historyczne, 
op isy  za jm u jące , k o resp o n d en cy e  i w iadom ości 
o ruchu  literackim , p rzem ysłow ym  i a r ty s ty ­
cznym , —  będzie i ro k u  1 8 6 3  arkuszam i co 
ty d z ień  w p ią tek  w ychodziło .

C zw arty  a rk u sz  k ażd eg o  m iesiąca będzie 
pośw ięcony  szkołom  elem entarnym  i literaturze 
ludow ej i będzie go m ożna osobno  zap isyw ać 
pod ty tu łem  P e d a g o g .

Prenumerata ćw ierćroczna w ynosi w R e- 
dakcyi, K sięgarn i i n a  poczcie: 

no Tygodnik Poz. 2  z łr. 5  cent. w . a. 
na Pedagoga z a ś  5 0  cent. w . a 
W sze lk ie  p rzesyłki odbiera R edakcya franco 

pod ad re sem : D r .  t£ .  S z u l c a  tv  P o ­
z n a n i u .  (1 6 5 4 -2 -4 )

i
I N S E R A T Y.

Z a p r o s z e n ie  d o  p r z e d p ła ty  n a  
D w u ty g o d n ik

„WIENIEC“
któren jak dotąd, i w roku 1863 pod Redakcyą Ju 
lii Oocstałkouiskiej wychodzić będzie z dołączeniem  

118 —  raz na miesiąc arkusza haftów robót ręcznych j kro- 
94 50 jów a oprócz tych — Redakcyą ma zamiar jeżeli 
97 50 tylko liczba odpowiednia prenumeratorów zdoła p o-  
38 25 kryć nakład, bezpłatnie dodawać takie co miesiąc 
37 35 gwym czytelnikom rycinę s t r o j ó w  S i e w i a s t  
33  75 P o l s k i c h ,  przedstawiającą w postaciach history- 
36 50 cznych od epoki Piastowskiej począwszy, porządkiem 
35 50 jdąa aż do czasów naszych, tym sposobom po upły-
30 50 wie roku kaiden z Czytelników „ W i e ń c a 1 po-
31 75 giadałhy piękny zbiorek Ałt*V ł ia M t h lk iO I * y  -  
16 75 r z n  y e h  w ich ściśle do epoki zastósowanych

strojach.
Warunki przedpłaty na W ieniec pozostaną też 

same t. j . w miejscu rocznie 6 złr., półrocznie 3 złr., 
ćwierć rocznie 1 złr. 50 cent., dla miejscowych przyj­
muje przedpłatę bióro ,,ł'iż '.* 'P *'d ę c ę i  Csessu
1 wszystkie znaczniejsze Księgarnie, zaś z przesyłką 
kosztuje rocznie 8 złr., półrocznie 4 złr., cwierćrocz.
2 złr., przedpłatę przyjmują wszystkiego, k. urzęda 
pocztowe adresując franco do Redfkcyi.

277 50  w  w .  Księstwie Poznańskiem i K ról. Pruskiem  
322 50 tylko za pośrednictwem urzędów pocztowych prenu­

merować można, a to dla uniknięcia wielkich opfat 
od przesyłki i zapewnienia pisma od zaguby.

Redakcya uprasza o wczesne nadsełanie przedpłaty 
gdyż ściśle tylko do ilości abonentów zaslósować 
chce nakład, tak „ W i e ń c a "  jako też koszt-.wnych 
rycin. ( 1 6 6 3 -* - 3 )

800 — 
323 — 
412 — 

1854  
238 60  
163 25  
128 —  
147 — 
277 50

100 30  

100 40

89 15

118 40  
46 85

16 46

9  46

10 -  
9 72 

11 96 
9 75

118 -  117 50

5 69
6  71 
9 77 
1 89  
1 78

78 75  
82 75  
72 53  
82 15 
223 50

1 76} 
1 77}

5 63 
5 65 
9 63  
1 87  
1 76 

78 - -  
83 —  
71 78 
81 40  
221 86

92 17

rubli 14 97

89 -  
97 50

89}

99}

5 51

-  83} 
14 95
-  281 
88 75

70 65

łciągi osobow e n a  kolejach Żelazn.

O d c h o d z ą :
Krakowa do Wiednia 1. rano; 3. 30 po po- 

łn d n iu ~  do Warszawy 8  rano; 3. 30 
do południu—  do Wrocławia 8 r a n o ~  
do Ostrawy (przez Bogum in (Oderber j) 
do Prus) 8 rano. — do Lwowa  10. 30 
rano; 8. 30  wieczór —  do Przemyśla 
6. 15 rano —  do Wieliczki 11. rano.

Wiednia do Krakowa  7 .1 5  rano; 8. so  wieczór.
Ostrawy do Krakowa 11 . rano.
Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27  prze,-, 

południem; 2 15 popołudniu.
Szczakowy do Granicy 1 1 .1 6  przed południem; 

2. 26 po południu; 7. 56 wieczór.
Tjwowa do Krakowa 5 .1 0  rano; 6. 30 wieczór.

Przemyśla do Krakowa 9. rano.

P r z y c h o d z ą :
Krakowa  * Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wie­

czór —  * Wrocławia i Warszawy 9ozór —  * Wrocławia i Warszawy 9- 
45  ra n o ; 5. 27 wieczór — z Ostrawy g m in n e j ,
(przez Bogumin (Odarberg) do Prus 5. T b iftln  w  1 8  
27 wieczór —  *e Lwowa 2 . 5 4  po po­
łudniu; 6. 15 rano =  * Przemyśla 7 
23 wieczór ~  z Wieliczki 6 .2 0  wieczór..

Przemyśla z Krakowa 4. 43 po południu; 
wowa z Krakowa 8. 32 rano; 8. 40 wieczór.

« s r » e d a k e y a  , , C z u s o p i  -* n i u  d l a  
B r w i  g o s p o d a r z y  p o l * l c i c h ‘s ma

zaszczy t uw iadom ić, że p ierw szy  zeszyt s ty ­
czniow y ju ż  2 0 g o  G rudnia rb. w yjdzie z dru­
ku i jak o

Z e s z y t  w  a  o k a z
■pojedynczo sprzedawany będzie, w Redakcyi 
„Czasopisma" przy ulicy wyższej Ormiańskiej 

we Lwowie pod L. 73 m.
T re ść  tego zeszy tu  je s t  n as tęp u jąca :

O karmieniu byd ła .— W cga dla bydła— W pływ  
gorzelni na gospodarstwo. — Gorzelnictwo w obec 
nowego systemu opodatkowania. —  JTabrykacya spi­
rytusu z buraków (z ryciną).— Pług Rollandu (z dwie ­
ma rycinami). — Przyrząd do oswajania t arowistych 
koni (z  ryciną). — Chrząszcze majowo jako nawóz. -  
O poprawieniu pieczywa z 1 zrośniętego zboża.

P rzed p ła ta  w ynosi: w  m ie jsc u : p rzesy łką poczt
całorDCznie . . 6 złr. —  kr. ? złr. — kr.
półrocznie . . 3 złr. —  k r . ^ złf- 50 kr.

PieiWozy zeszyt osobno . — 70 k r. 80 kr.

K to nabędzie Zeszyt na okaz, a  później 
nadeśle p rzed p ła tę , tem u zap łacone na ten 
ze szy t p ien iądze, w przedp łatę w liczone zo ­
stan ą . (5 6 7 1 -1 -3 )

K S I Ę G A R N I A

JSKI1S11 WHBfA
W  S X H i X Ł O T W O *

p rz y  u lic y  G ro d z k ie j  N r . 0 9 .  
przy  nadchodzących  św ię tach  BOŻF.GO N A ­
R O D Z E N IA  poleca się  z  obficie zaopatrzonym

S K Ł A D E M  
p o d a r k ó w  d l a  d z i e c i
(1650-2) i dorosłych.

Na w szystkie t. j. polskie, francuzkie, n ie­
m ieckie i angielskie C z a s o p i  s m a  
i  D z i e n n i k i  m  o  «t przyjmuje 

p ren u m era tę : 
K S I K C A R S I 4

F. BAUMGARDTENA
W  K R A K O W IE ,

których najspieszniej i najtaniej dostarcza. 
Przytem  poleca ta  k sięgarnia  swój znaczny wy- 
bór Albumów do fo to frafii w  cenie od i  zfr. 
5 0  cent. do 2 0  z ł r . , —  ja k o tć i  bardzo w ielką  
ilo ść  F o to g ra f i i  w  form acie wizytowym  i w ię­
kszym , w yobrażających  portreta znakomity cli 
mfźów i  kobiet narodu polskiego, p rzed sta­
wi ń historycznych, świętych etc. —  R jcm  
francuzkich czarnych i kolorow ych w  różnych  
form atach po bardzo um iarkowaćój cen ie. Ksią­
żki do Nabożeństwa w n ajgr słow niejszych  
opraw ach. Globusów w różnćj w ielk ości, Atla­
sów i Map jeograficznych, —  w ielk i dobór  
Nut muzycznych, Ram złoconych i czarnych, 
Obrazów olejnych w ozdobnych ramach; Ksią­
żek z obrazkami dla m łodzieży, jafeolóż Ksią­
żek ozdobnie oprawionych na podarunki; K a­
lendarzy w bardzo znacznym  w yborze, itp.

(1 6 7 6  t - 3 )

Nakładem KSIĘGARNI

S C H L E T T E R A
(H . S k u ts e h )  

we W R O C Ł A W I I ,
dopiero co wyszły i są do nabycia we 
wszystkich K sięgarniach, w  K R A K O W IE  

u n .  E .  P r i e d l e i n u ,

PIEŚNI  LUDU POLSKIEGO
w Górnym Szlązku

z  m u z y k ą  z e b r a ł  i w y d a ł  
J u l i u s z  l l o y e r

Dr. mod.
18 arkuszy w  w ielkiej ósem ce, na mocnym 
papierze w elinow ym  elegancko opraw ne. 

C e n a :  3  t a l a r y .

W  pow yższćm  dziele, po raz pierwszy 
zjaw ia się zbiór p ieśn i lu d u  Polskiego w 
Szląsku G órnym , k tó re  zw racać będą na 
siebie u w ag ę  niety lko badaczy lite ra tu ry  
słow iańskiej, ale też m iłośn ików  pieśni i

D zieło w 18 oddziałach obejm uje 546 
p ieśn i, k tórych te k s t i nu ty  po w iększej 
części żyw cem  zebrano z u st ludu.

Sam o eleganckie w ydanie Książkę poleca 
na piękną gw iazdkę. (1 6 7 5 )

WYPRZEDAŻ
Towarów zlotycb i srebrnych!

-    - ł
Z  pow odu zam ierzonego  zw inięcia handlu  jub ilersk iego  pod flrm ą ś. p. M . « r o l t *  M o -  

d e s t s ,  zaw iadam ia  się  S zanow ną P ubliczność, iż  koritynuje się  dalej w tym że handlu z u ­
p e ł n a  w y s p r z e d a ż  t o w a r ó w  zło tych  i srebrnych  (1679-1-3 )

po cenach wewnętrznej wartości materyału.
P o leca się  szczególniej szan o w n ej P ub licznośc i:

B r a n z o l e t y  złote, emaliowane w najnowszym fa­
sonie od 12 do 350 złr. wal. austr. 

B r a n s o l e t y  srebrne pozłacane i emaliowano, od 
2 do 12 złr. w. a. 

d a r u i t u r y ,  to jest B r o s z e  i K ó lc z y k i  w ró 
żnyrh fasonach od 7 złr. do 800 zlr. w. a. 

B r o s z k i  złote różnego kształtu, z rozmaitemi ka­
mieniami od 2 do 150 złr. w. a.

B ó l c z y k i  w różnym kształcie od 2 do 300 złr.

O sobom  potrzebującym  tow arów  zło tych  i srebrnych na w y p raw ę , na  upom inki lub na pre- 
zen ta , n ad a rza  się  sp o so b n o ść  nabycia tego ro d za ju  przedm iotów , rzeczyw iście p o  n a j n i ż ­
s z y c h  c e n a c h ,  b o  p r a w i e  w e d ł u g  w e w n ę t r z n e j  w a r t o ś c i  i c h  m a t e r y a ł u .

P i e r ś c i o n k i  złote w najnowszym guście od 2 
do 150 złr.

G u z i c z k i  złote do półkoszul i mankiet od 75 cen­
tów do 12 złr.

Ł a ń c u s z k i  z ł o t e  d o  z e g a r k ó w  tak dla dam 
jako i dla mężczyzn, od 10 do 250 złr. 

Z e g a r k i  s r e b r n e  i z ł o t e ,  damskie i męzkie. 
ankrowe i cylindrowe, gładkie lnb emaliowa­
ne, od 25 do 200 złr.

Ogłoszenie licytacyi.
[L  18652J   ( 1 6 4 - 1 - 3 )

M agistrat król. g łów nego m ia s ta  K rakow a 
podaje do pow szechnej w iadom ości, iż celem 
w ypuszczen ia  w  dzierżaw ę placów  miejskich 
na S k ład  d rzew a służących , a położonych 
przy brzegu W i-ły , na czas od Ig o  M arca 
1 8 6 3  do 2 8 g o  L utego 1 8 6 6  r. odbędzie się 
w dniu 1 8  G rudnia 1 8 6 2  w gm achu  M agi­
stra tu  w  biórze I. D epartam en tu  o godzinie 
10 przed południem  pub liczna licytacya.

N a  p ierw sze w yw ołan ie u s ta n aw ia  się  ce­
na w kw ocie 5 0 0  złr. w . a. W adyu in  w ynosi 
5 0  złr. w . a.

D eklaracye pisem ne ta k że  b ęd ą  przyjm o­
w ane.

W arunki licytacyi m ogą być przejrzane w B ió­
rze l. D epartam entu  M agistratu .

K rak ów  dnia 1 9  L istop ad a  1 8 6 2 .

SPRZEDAZ BARANÓW.
Dyrekcya dóbr hrabiego Frederyka Wnllis w Kolleschowitz, przy (rakcie 

Pragsko - Karlsbadzkim w Czechach oznajmia niniejszem, źe sprzedaż baranów 
rozpoczęła się z dniem 11 grudnia r. b.

Owce z trzody oryginalnej Negretti w Kolleschowitz łączą w sobie nietylko 
wielkość wzrostu, szlachetność i obfitość wełny, w najwyższem harmonijnem wy­
kończeniu, lecz posiadają oraz nadzwyczaj stałą i niezmiernie silną własność za­
chowania rasy; oprócz tego jest trzoda ta od 30tu  lat ciągle podług wszelkich 
zasad chodowana, wolną od wszelkich dziedzicznych  słabości i może być w tym 
względzie dane wszelkie zaręczenie.

Zwierzęta tej trzody i wełna, przesłane na wielkie wystawy gospodarcze i 
przemysłowe w Londynie (w roku 1851 i 1862), w Paryżu (w roku 1855 i 
1856), w Wiedniu (1857) i w Pradze (1856, 1 8 6 0  i 1862) zostały każdą razą 
wyszczególnione lszym medalem.

Ceny ustanowione są  bardzo mierne i wartości zwierząt odpowiednie. Ró­
wnież odstawiają się takowe na żądanie Szanownych Panów kupujących, przez 
pewnych owczarzy na miejsce ich przeznaczenia, a do najbliższej stacyi kolejnej 
Brandeisel każdą razą fra n ko .

Do Kolleschowitz można się dostać codziennie wozem pocztowym z Pragi, 
lub też koleją z Pragi do Brandeisel, a ztamtąd przez Schlau c. k. pocztą w  3 
godzinach do Kolleschowitz. (1599 -2)

Dyrekcya dóbr Kolleschowitz 20  listopada 1862.
Franciszek Mayer, dyrektor.

mm S p rzeda ł  kamienicy
IgprSF w Przeworska w  samym Rynka na piętro

nowo wyrestaurow ana, z officynumi i po-  
l>oozn<mi budynkami, przy trakcie głów nym , i k o -  

żcłaznej, z wolnej i fKi.
B:iisza wiadomość w miejson Przoworsku na poczcie, 

albo listami frankowanemi pod adresą A . M . p o n t  
r e s ta n t  P r i r w o r s k n .  (1 6 0 6 -1 -3 )

W  Siemianowicach, pod Katowicami

Ogier czystej brwi „CHAHPA01E
będący własnością hrabiego Hugona Henkel von Donnersmarh junior, pokrywa 
klacze czystej krwi po 12 frydrychsdorów, klacze półkrwi po 6 frydrychsdorów

od sztuki i 2 talary na stajnię.
Meldujący swe klacze przed dniem 1 Stycznia 18 6 3  u sekretarza II. Tliiele 

płacą:
od klaczy czystej k r w i .................................. 10 frydrychsdorów
„ klaczy półkrwi. , ..................................  5 frydrychsdorów.

Obrok, siano, oraz koszta dozoru obliczane będą jak poprzednio — należy
jo  u iś c ić  p rz y  o d b io rz e  k laczy . (1692-3)

gjJJ^W aźny wynalazek wybornego Pigmentu do w łosów  !*1|8§|
Doktora m edycyny Beringuiera

c. k. wyłącznie uprzywilejowany

G ’M B lU Ilfl HiŁISÓWi
Środek now o w ynaleziony, p rzez pow ołane znakom itości lekarsk ie  zbadany , ja k o  zupełnie odpow iedni i całkiem  nieszkodliwy uznany, 

do farbow an ia  włosów" na g łow ie, brodzie i pow iekach w e  wszelkich dowolnych odcieniach, nie w alający  skóry  i nie dający  żadnego rd o ru . 
U życie tego P igm entu  je s t  bardzo ła tw e , a  u zyskany  tym  Pigm entem  kolor nadzwyczaj naturalny, a  nieudanie s ię  u sk u teczn ien ia  farbo­
w ania całkiem  niepodobne. ( .

P o  uskuteczn ionem  fa rb o w an iu , k tó re  s ta je  się zupełnie trwałe i silne i ty lko  w m iarę do rasta jących  w łosow  m a hyc odnaw iane 
m ożna u ży w ać  zw ykły  sposób  w szelkiej dobrej pom ady i każdego  czystego  olejku do w ło só w . Środek roślinny co do farbowania włosow 
lira Beringuiera, napeiniony je s t  w dw óch flakonikach Nr. I i N r. II oznaczonych i sprzedaje  się  w szędzie  po cenie sta łe j 5  złr. w . a.: 
do tego dodaje  się  iristrukcya użycia , o raz  po trzebne do farbow ania 2  szczoteczk i i 2  m iseczki. ( 1132- 2 - 10)

IMBP-Prawdziwy sprzedają w yłącznie: w KRAKOWIE pan J ń z c f  l i a r t l ,  jak  również:
w B I A Ł E J ^ .  Józef Berger i Karol Dem błki, —  *  B lłl0 D 'f p H fan i Ewa Kornfeld, -  w BRZEŻANACH p. B, FadenVechb -  w BUCZACZU p 
M. Lipachfitz — w CZERNIOW CACH pp. Ignacy Sehrtirch 1 Józef Różański, — w CZORTKOW IE p. Mojżesz Frankel, — w DROHOBYCZY p. J. Ro­
senheim, — w GORLICACH p. W alery ogawski apt k-, —  w GRÓDKU p. Tomaszewski apt., — w G RYBO W IE p. Alojzy M uszyński.— w JA R O SŁ A ­
W IU  P Józef Rohm aptek., -  w JA Ś L E  p. Ignaoy Lukasiewicz apt., _  w KOŁOM YI y. Sehajo Herrmann, -  w KOPECZYNCACH p. X . Wierzchowski 
critek — w KENTACH  p G Streva — we L W O W IE  pp. J. F. Kleina wdowa $  Gebhardt, Bonifacy Stiller, p. Zygmunt Rucker a p t, Fryd. Sołubuth  
n a  ’ Berliner aptek (dawnići L a r e ii) ’ i r Piotr M .kolasch, —  w LISKU p. Rob. Barański apt. —  w M O NASTERZYSK ACH  p. J. Lipschfltz,— w MY- 
SLe'nKJACH p Franciszek S t a n i s z , -  w NOW YM  TA R G U  p. Karol Laur, -  w NOW YM  SĄCZU p T iager ^  Gotmann, -  w PRZEM YŚLU p Ed­
ward Marhaluk' — w PRZEM YŚLANACH p. St. M edlicki apt.. — w PRZEW ORSKU p. Feliks Świtalski, — w RADOW CACH p. Karol Teichmann, — 
w RZESZOW IE p W c y  Schaiter^1 Spółka -  w SADOGOIIZE p. Aleksander Grabowitz apt. -  w SAM BORZE p. J. Rosenheim, -  w SANO K U p. 
T a l K r  W S K A L A C I E W ła d y s ła w  D ietl, -  w SO K A LU  p. A. W. Grot, -  w SĘD Z ISZO W IE P. Jan K o w n a c k i,-w  ST R Y JU  p. J. Germanu n p t -  
'w Ś N IA T Y N IE p  Marceli ŃieroczewskT _  w ’ST A N IS Ł A W O W IE  p. Jan T k a n e k  apt. -  w T A R N O W IE p. Józef J a h n , -  w TAR NO PO LU p. Mar 
k u sS lfw k a -  w T U R C E  P A  Czyróiańaki, -  w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski. -  w ZŁOCZOW IE p. Andrzej Gottwald, — w ŻÓŁKW I P He- 
sio Bnrbag,’ — w ŻU R A W N IE p. W ładysław Pottępski aptekarz.

Ostatni tydzień
do nabycia losów, siódmej

Wielkie) Łoteryi
dla celów  powszechnie użytecznych i dobroczynnych , którój czysty dochód przeznaczony jest na  rzecz tych 
nieszczęśliwych, którzy tegoroczną powodzią Dunaju, E lby, W isły i ich rzek pobocznych, w różnych krajach

Prtńetwa dotknięci zostali.

W niej wygrywa 4,534 
trafnych — razem

1 zł. 80,000 I 2  po 5,000
1 „ 30,000 3 „ 4,000
1 „ 30,000 4 „ 77 3,000
I  10,000 I 5 „  4 , 3,00°
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie

dnia 2 0  Grudnia 1862  roku.
L o te r y a  n ie  p r y w a tn a  le c z  rz ą d o w a ,

3 0 0 .0 0 0
złotych walutą austr., 

a to:
I G  po z l .  1,000
50 „ „ 50#

l O O  „  „  - J O #
150 „  „  l O O _

C e n a  l o s u :

300 po /lot, 50
2,000) wygran. seryj 1 1 0 
2,000/ po złotych j 5

3 złote walutą austryacką-
  Istnieje jeden tylko gatunek losów i jedna cena onychże. —  Każdy los

J5 T W jednem tylko‘ciągnieniu na wszystkie wygrane.— Każdy los seryi wyciągnionój, może oprócz wygranej, .serp§ 
przypadającej, odnieść także i wielką wygranę. — Zaraz po ciągnieniu wydany będzie wykaz wygran. —  Cz^r ,ie dni 
po ciągnieniu, nastapi wypłata wygran, za przedłożeniem losów oryginalnych, przepisanemi markami stępione p strome 
odwrotnej opatrzonych, w kasie loteryi w Wiedniu (Salzgries Nr. 184).— Wszelkie wygrane, któreby w ciąg j miesięcy 
po ciągnieniu, przeto do dnia 20  Czerwca 4 8 6 3  r., z jakicgokolwiekbądź powodu nie były podniesione, p padają według 
'i. 4 4 programu gry, na rzecz niniejszego przedsiębiorstwa dobroczynności. — Bliższe wiadomości z< iera drukowany 
program gry, znajdujący sie u wszystkich organów sprzedaży, który do zakupionych losów *dzie
1 O r t  c .  k .  B y r c k c y l  « I o c h « a ó w  l o t e r y j n y c h  w  W i d "  « •

(W ydział loteryi rządowej, dla celów powszechnie użytecznych i d o b r o c z y n n y ] .
Losy łój loteryi są do nabycia  w  K rakow ie, w kolekiurze loteryi u p»na •». B R E D Y  w rynku 

głównym , obok gm achu c. k. Komisyi N a m i e s t n i c z ó j . ___________________________ (16 4 3-4 )

W  D e m h n ie  1 '/„ mili od stacyi kolei Słotwiny  
ostatnia poczta Brzesko jest d o  s p r z e d a n i a :  

Klacz gniada źrebna „Eklipska“ krwi ćryont. ze 
stada w Krzeszowicach.

Klacz skarogniada „Eklipska" krwi eryent. ze stada 
Gnmniskcch. (1 6 0 7 -1 -3 )
Ogier gniady, krwi a n g ie lsk iej...........................lat 8.
Ogier jasnogniady 16tej m iary ..................... „ 3 .
Klacz gniada z w iosną 1863 ................................. n 4
3 konie gniade „   , 4 .
Koń kasztanowaty „   „ 4.
Ogier tarantowaty „   „ 3 .

Oo 50 morgów gruntu
wspólnie z Jakami, domem mieszkalnym drewnia­
nym i stodoła , oraz m iejsce dogodne do stawiania 
m łyna wodnego am erykańskiego z przygotowanym  
poniekąd matcryafem  budulcowym o jedną milę od 
Krakowa odległo, przy bitem gościńca położone są  
z wolnej rgki do sprzedania.

B liższą wiadomość pow ziąść można u W łaścic ie la  
P. W acław a  Swobody w  M ogile pod Krakowom. 

(1608-1-3)

Zaraza na bydło.
Ponieważ jeszcze w wielu okolicach Gali- 

cyi mocno grasuje zaraza na bydło, prieciw 
której p r a w d z i w y  Korneuburgski Pro­
szek dla bydła bywa jak  najmocniej uży 
loany jako  wypróbowany środek zaradczy, 
upraszamy Panów Ekonomów przy zakupnie 
tegoż Proszku szczególnie uważać na to, że 
tylko te paczki są p r a w d z i w e ,  które na 
opakowaniu zawierąją firmy apteki Korneu- 
burgskiej i medale Wiedeński, Paryzki i Mni- 
chOWSki. (1646 1-9)

T ea proszek prawdziw.y Korneuburgski u -
trzymują:

2 H w  K rakow ie pan 1 .  J A W O R N I C K I ,  
w Rynku głównym, w  kamienicy Wielm. 
f Ą i r e ł i m a y r r a .  —  W  W a r s z a w i e  pan
Jakńh Pick.

W  B iałćj apteka „pod złotym Lwem,u —  w Bil- 
sku p. S. A  Stańko apt., — w Bochni p. Paw eł 
Niedzielski, — w Brtbrce p. Czarnik apt. — w Brze- 
żanach p. Margnlies i p. Dunikowski apt. — w B e ł­
zie p. Ilrymak — w Brodach p. Kosicki — w Czer- 
niowcach p. J. 8  hnirch — w Dzikowie p. S. B o -  
dziński — w K ołom yi p. M. Bolchow er— w Krośnie 
p. L . Chodaski — r e  Lwowie pp. Konst. Iskierski, 
Piotr Mikolasch i A . Berliner apt. — w Leżajsku p. 
J. H irschftld — w Limanowie p. A . Mfiller — 
.7 M akowio p. Mayer ajtekarz —  w Myślenicach 
p. A . Łocsyński, — w Nowym Targu p. L . Kamień­
ski — w Nowym Sączu p. Kosterkiewicz wdowa — 
w Oświęcimie p. Stanisław D ołkowski — w Przewor­
sku p. S. Keller — w Przemyślu pp. Gaidetschka i 
Syn, i Edward Maohalski —  w Rzeszowie p. J . 
Schaittcr i Syn — w Radziechowie p. Jaśkiewicz apt. 
— w Rozwadowie p. Karol Marecki— w Samborze 
p. Józef Krie^seisen i p. Jul. Riedl apt. — w S a­
noku p. Jan Jaklitsch — w Stanisławowie p. Sta­
nisław Świtalski. — w Tarnowie p. J. Jahn i p 
L. Ringelheim — w Tarnopolu pp. A . Morawetz 
i C. Latnik — w W adowicach p. A. Foltin — 
w W ieliczce p. B. Wontorek wdowa — w Zale­
szczykach p. Józef Kodrębski i Spółka. — w Ż ó ł­
kwi p. Krzyżanowski.

Hr. St. Genois
na 42  złr.

których ciągnienie wkrótce na­
stąpi, uposażone trafnemi

9 3 . 5 0 0  —  5 2 . 5 0 0  -
3 1 . 5 0 0  złr. itd,,

a których kaiden los najmniej 68 złr. 
25  centów wygrać musi,

sprzedaje originalne podług kursu jak 
również na dziesięcio-miesięczne ra ty  
z zadatkiem  4  zlr. i 6 %  oprocen­
towaniem wartości imiennej podpisany 

dom hurtowny.
Podpisany dom hurtowny przyjąwszy 

od domów bankierskich S. M. Roth-
schilda i H erm anna Tedesco 
Synów w skutek tak nader korzyst­
nego planu gry tych losów wszystkie 
jeszcze znajdujące się losy St. Genois 
widzi się przekonanym, że losy te w za­
pasie jeszcze będące, a to tern bardziej, 
gdyż podług wieści na przyszłość żadne 
podobne prywatne pożyczki nie zostaną 
więcej pozwolone, coraz bardziej będą 
poszukiwane i tym sposobem w stałe 
ręce przyjdą, a zatem kurs tychże coraz 
bardziej wzmagać się będzie; —  przeto 
pozwala sobie podpisany dom hurtowny 
zwrócić uwagę wszystkich Szanownych 
w stosunkach z nim zostających na te
losy St. Genois i do zakupienia
tychże losów upraszać.

By zaś Szanownym kupującym dać 
dowód, jaką wartość losy te nawet po 
odbytem ciągnien iu  dla podpisanego do­
mu hurtownego mają, oświadcza niniej­
szym, żc wszystkie do dnia Igo Grudnia 
4862  °d tegoż domu hurtownego k u ­
pione oryginalne losy St. Genois z róż- 
nicą tylko 1 złr., zaś od 4 go Grudnia 
4862 do 4 go Stycznia 1863, kupione 
l°sy St. Genois z różnica tylko 2 złr. 
ceny kupna 44 dni po odbytem n ajbliż- 
szem ciągnieniu zakupi napowrót.

J. R. Sothen „Wien, Stadt Nr. 4 2 0 “
Przy zamówieniach zamiejscowych u- 

prasza się uprzejmie o łaskawe nadesła­
nie franco należytości pieniężnej oraz o 
przyłączenie kwoty 30  cent. za przesłać 
się mającą listę ciągnienia.

Wl T r a l r n i l r i o  Utrzymuje losy te oryginalne 
A l  d  A U  W IG , całkiem podług kursu, ł na raty

i  oryginalnym podpisem pow yi wymienionego domu 
hurtownego, lecz pod temi samemi warunkami.

(1 459-11-12 ) M ł a r t l .

W Drukarni „CZASU.a
Riądxca Dmkarni, Antoni Rother.


